
Prezes
Rady Ministrów

Bolesław
Bierut
zwiedził
teren budowy
Pałacu
Kultury i Nauki
r \ N I A  15 BM. Prezes Rady 
* '  M in is trów  ob. fłolesław 
B ie ru t w  towarzystw ie człon­
ków B iu ra  Politycznego KC 
PZPR oraz członków Rady 
Państwa i  Rządu zwiedził te­
ren budowy Pałacu K u ltu ry  i  
Nauki w  Warszawie.

Zwiedzających p ow ita li za­
stępcy k ierownika budowy w i­
ceministra inżyniera G. A. Ka 
ra wsiewa: naczelny inżynier 
L. N. Szczypak’n, inżynier G. 
I. Baskakow i inżynier A. N. 
Pieczonkin. Szczególne zain­
teresowanie zwiedzających 
wzbudziła potężna mechaniza­
cja i technika procesu budo­
w y  oraz tempo rozwoju prac, 
znajdujących się w  pełnym 
biegu mimo n iskie j tempera­
tury.

D A D Z IE C C Y  budo w n iczo w ie  za- 
* * tru d n le n i p rz y  bu do w ie  Pa ła­

cu K u ltu r y  1 N a u k i, m im o  n ie ­
sp rzy ja ją cych  w a ru n k ó w  atm osfe­
ryczn ych . w ysoko  p rzekracza ją  
usta lone n o rm y  i  ty m  sam ym  p rzy  
czyn ia ją  się do prze d te rm ino w e­
go w y k o n y w a n ia  p la nó w  p ro d u k ­
c y jn y c h .

Obecnie na jw iększe nasilen ie 
ro b ó t ko n c e n tru je  się p rz y  budo­
w le  części w ysoko śc iow e j pa łacu. 
Bez p rze rw y  trw a  tu  m on taż sta­
lo w e j k o n s tru k c ji.  B ryg a d y  robo­
cze m o n tu ją  czw artą  kondyg na c ję  
szk ie le tu  bocznych frag m e n tów  
części w ysokośc iow ej.

N a pozosta łych o d c inka ch  bu do­
w y  t rw a ją  prace m u ra rs k ie  i  fu n  
dam en tow c. D z ię k i zastosowaniu 
ogrzew an ia  parow ego. ro b o ty  te 
n ie  u legną zaham ow aniu na w e t 
podczas s iln y c h  m rozów .

1935 nowych
spółdzielni

produkcyjnych
powstało 

w ub. roku
Obszar ziemi 
spółdzielczej

, przekroczył 
milion ha

W UB. ROKU mało i  średnio 
ro ln i chłopi zorganizowali 

ogółem 1935 nowych spół­
dzielni produkcyjnych, zwięk­
szając w  ten sposób ich ogól­
ną liczbę do 4.880. Na dzień 31 
grudnia 1952 r. spółdzielnie 
zrzeszały 104.094 gospodarstwa 
chłopskie, a obszar ziemi spół­
dzielczej przekroczył m ilion  
ha.

W  ro z w o ju  spółdzie lczości p ro ­
d u k c y jn e j p rzo d u ją  w o je w ó dz tw a : 
w ro c ław sk ie , poznańskie , SZC ZE­
C IŃ S K IE . z ie lonogórsk ie  i  op o l­
sk ie . W  w o je w . w ro c ła w sk im  na 
ogólną liczbę 2.268 g rom ad, spó ł­
dz ie ln ie  p ro d u k c y jn e  is tn ie ją  ju ż  
w  972 grom adach. 442 spó łdz ie ln ie  
zorganizow ane zosta ły  w  ciągu ro 
k u  ubieg łego. W  W ie lkopo lsce  ogói 
na liczba  spó łdz ie ln i po w iększy ła  
się w  ro k u  ub. o 157 i  w yno s i obec 
n ie  S il.

Duży wzrost liczby spółdziel 
n i nastąpił w  roku ub. w  wo­
jewództwach zielonogórskim i 
opolskim. W pierwszym z nich 
mało i  średnioroln i chłopi zor 
ganizowali 176 nowych spół­
dzielni, a w  drugim  — 134 
spółdzielnie. W  woj. szczeciń­
skim  liczba spółdzielni wyno­
siła na 31 grudnia ub. roku 
456, z czego w  roku ub. pow­
stało 79.

Ożywił się ruch spółdzielczo 
ści również w  innych woje­
wództwach, a przede wszyst­
k im  w  wojew. białostockim, 
gdzie w  ciągu 1952 r. zorgani­
zowano 94 nowe spółdzielnie.

Cena 20 groszy A
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Mianowanie nowych 
wiceministrów

w  Min. Przemysłu 
Chemicznego

DREZES Rady M inistrów  
*- m ianował ob. Kazimierza 

Olszewskiego podsekretarzem 
stanu w  M inisterstw ie Przemy 
słu Chemicznego.

DREZES Rady M inistrów  
*- mianował ob. inż. Adama 

Kowalskiego podsekretarzem 
stanu w  M inisterstw ie Przemy 
słu Chemicznego.

Ambasadorzy polskiej kultury
powrócili do kraju

po o lb rzym ich  sukcesach 

w  sto licy  Z w .  Radzieckiego

pełni niezwykłych wróżeń, 
wdzięczności I podziwu 
dla ludzi I Kraju Rad

Rada Państwa przyznała 
zespołom i  a r tys tom  wysok ie

odznaczenia państwowe
UCHW AŁĄ Rady Państwa z dnia  15 stycznia 1953 

r. nadane zostały wysokie odznaczenia państwowe 
polskim zespołom i  solistom, biorącym udział w  w y ­

stępach artystycznych w  Zw iązku Radzieckim.

Orderem „Sztandar Pracy“
I  klasy został odznaczony zes­
pół Państwowej Opery im . Sta 
nisława Moniuszki w  Pozna­
n iu  za w yb itne  osiągnięcia 
artystyczne oraz za populary­
zację polskiej sztuki operowej 
w  k ra ju  i  za granCcą, a zwłasz 
cza za wysoki poziom ideo-

-  artystyczny przedstawień 
operowych w  Moskwie w  
dniach od 13 grudnia 1952 r. 
do 12 stycznia 1953 r.

Orderem „Sztandar Pracy1’
I I  klasy został odznaczony 
Państwowy Ludow y Zespół 
Pieśni |  Tańca „Mazowsze“ , za 
wysoce artystyczne opracowa­
nie i  wzbogacenie polskich 
pieśni i  tańców ludowych, u- 
powszechnienie ich  w  k ra ju  i  
popularyzację za granicą, 
zwłaszcza w  dniach od 3 dio 12 
stycznia br. w  Moskwie.

Orderem „Sztandar Pracy“  
I  klasy został odznaczony dy­
re k to r i  k ie ro w n ik  artystycz­
ny Państwowej Opery w  Poz 
naniu prof. Walerian B ierdia­
je w  za w yb itny  w kład  pracy 
w  przygotowanie zespołu ope­
rowego do występów w  Mos­
kw ie, ja k  również za systema­
tyczne podnoszenie poziomu 
artystycznego opery.

Orderem „Sztandar Pracy’1 
I  klasy została odznaczona 
najw ybitn ie jsza polska pia­
nistka młodego pokolenia Ha­
lina Czerny -  Stefańska, za 
w yb itny  w kład  pracy, stałe 
podnoszenie poziomu swej 
sztuki pianistycznej i  popula­
ryzację polskiego repertuaru 
fortepianowego w  k ra ju  fi za 
granicą.

Krzyżem oficerskim  orderu 
„Odrodzenia Polski’1 została 
odznaczona: Wanda W iłkom ir­
ska, artystka - skrzypaczka, 
laureatka I I  Konkursu Skrzyp 
cowego, im . Henryka W ieniaw

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

C oraz szerszym

strumieniem płynie 
mleko do miast
Sprzyjające warunki dostaw 

wzmacniają spójnię gospodarczą 
między miastem a wsią

M o w ę  korzystne w a runki ponadobowiązkowej sprzeda - 
1 ży mleka zachęcają coraz większą ilość prapujących 

chłopów naszego województwa do przyspieszenia realizacji 
obowiązkowych dostaw. Znajduje to wyraz we wzroście za 
kupionego przez uspołecznione punkty ilości m leka w  ostat­
nich dniach po 4 stycznia br.
D L A  P R ZYKŁADU: 6 bm., 

czyli w  chw ili, gdy na wieś do 
ta r ła  ju ż  wiadomość o nowych 
warunkach ponadobowiązko- 
wych dostaw, ilość sprzedane­
go do zlewni mleka wzrosła o 
około 13 tys. lit ró w  w  porów­
naniu z ilości sprzedaną 2 bm. 
Natomiast 13 bm. zlewnie za­
ku p iły  ju ż  ponad 108 tys. l i t ­
rów  mleka.

Do najbardziej wyróżnia­
jących się w  zwiększaniu do 
staw mleka, szczególnie po 
uchwale, należy w  naszym 
województwie pow. g ry fic - 
k i. 1 stycznia pow iat ten wy

spełna tydzień później w y ­
konanie planu wzrosło już 
do 97 proc., a 13 bm. dzien­
ny plan wykonano z nad­
wyżką, dostarczając na po­
trzeby m iast ponad 13 tys. 
litrów . Chłopi indyw idualn i 
powiatu gryfickiego podnle 
ś li w  pierwszych dwu tygod 
niach stycznia ilość sprzeda­
wanego państwu mleka prze 
szło czterokrotnie.

DO DO BNY wzrost dostaw 
1 mleka obserwuje się tak­

że w  w ie lu  innych powiatach.

BEZZW ŁO C ZN IE  po nalo­
tach amerykańskich piratów  
powietrznych robotnicy koreań­
scy podejmują trud  odbudou'y 
zniszczonych fabryk.

Słabiej przebiega skup mle­
ka w  pow. m yśliborskini, 
gdzie najwyższe wykonanie 

konał zaledwie 40 proc. swo planu dziennego — 58 proc. — 
jego planu dziennego. W nie uzyskano 13 bm.

D Y  jeszcze bardziej u łatw ić 
‘ -'ch łopom zbyt mleka Pow. 

Zakłady Mleczarskie zorgani­
zowały 32 stale zlewnie mle­
ka zastępując n im i istniejące 
uprzednio ruchome punkty 
skupu. Obecnie więc w  gro­
madach i  mniejszych miastecz 
kach woj. szczecińskiego czyn 
ne są 642 stałe zlewnie gro­
madzkie i 218 punktów rucho 
mych. Zapewnia to ca łkow i­
cie wygodne i odpowiadające 
interesom chłopstwa zbywa­
nie nadwyżek mleka. W  bież. 
roku dla T00 zlewni dostarczo 
no nowe naczynia służące do 
pomiaru mleka, w iele zlewni 
przeniesiono do odpowiedniej 
szych lokali. W 55 zlewniach 
urządzone zostaną wzorcowe 
punkty skupu, wyposażone w 
komplet najnowszych apara­
tów  służących da pomiarów 1 
kw a lifika c ji mleka. (Gr)

lutro 6 stron

Z A K Ł A D Y  przemysłowe Uz 
beclciej SRR produkują obra­
biarki, dźwigi, koparki, maszy 
ny dla przemysłu bawełniane­
go i  wląkieniczego oraz wiel­
kie ilości maszyn rolniczych, 
głównie do uprawy i  sprzętu 
bawełny.

N A  Z D JĘ C IU : Montaż ma­
szyny do sprzętu bawełny w 
taszkenckich zakładach budo­
wy maszyn.

Fot. —  CAF.

Członek Kongresu
pobiera
łapówki
po 10 tysięcy 
dolarów

Gangster
— przewodniczącym 
związku zawodowego

też bierze 
łapów ki
- Gdzie?

tylko w USA!
NOWY JORK

\ \ J  STANACH Zjecinoczo- 
ł  *  nych nie ma tygodnia, w 

którym  n ie ujawnionoby nowe 
go aktu łapownictwa wśród 
amerykańskich działaczy poli­
tycznych i  b iurokratów  związ 
kowyeh. w ub. tygodniu m ini 
sterstwo sprawiedliwości USA 
oświadczyło, że najwyższy sąd 
federalny, oskarżył o fapownie 
tw o prokuratora jednego z 0- 
kręgów Nowego Jorku, b 
członka Izby Reprezentantów 
ze stanu Nowy Jork, demokra 
tę Vincenta Qucenna. Qucenn 
jako członek Kongresu pobie­
ra ł od swych k lientów  łapówki 
do 10 tysięcy dolarów, czemu 
zresztą n ie zaprzecza.

W grudniu ub. roku komis­
ja  do badania przestępczości 
w stanie Nowy Jork ustaliła, 
(jak ju ż  donosiliśmy), że gang

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

'Jutu
wysłuchamy

sprawozdania
posła

Osmańczyka

z Kongresu 
Narodów

IU TR O  w  sali MRN przy 
| pi. Dzierżyńskiego o godz. 

17 odbędzie się wielkie zgroma 
dzenie sprawozdawcze z Kon­
gresu Narodów w Obronie Po­
koju.

Sprawozdanie złoży członek 
delegacji polskiej na Kongres 
znany lite ra t i publicysta, po­
seł Edmund Osmańczyk.

Na zakończenie zgromądze- 
nia wyświetlany będzie f ilm  pro 
dukcji węgierskiej pt. „S tre fa  
zachodnia” .

Naród niemiecki
nie uwierzy 
kłamstwom 
Adenauera
i nie zgodzi się 
na układy reakcji 
niemiecko - irancuskiej 

B E R LIN .

r7  ACHODNIO-niemiecka a- 
^ g e n c ja  prasowa DPA ogło­

siła tekst przemówienia, jakie  
wygłosił ostatnio kanclerz boń- 
ski Adenauer.

Wywody Adenauera zmierza­
ją  do tego, by za pomocą wszel 
kich możliwych środków w pły­
nąć na opinię publiczną Nie­
miec zachodnich, ażeby dopro­
wadzić do ja k  najrychlejszej 
ra ty fika c ji separatystycznych 
układów z Bonn i  Paryża. 
Adenauer nie ukrywał, że daje 
wyraz zarówno swemu zaniepo 
kojeniu ja k  i  obawom swych 
mocodawców amerykańskich.

Znamienne 
jest, że jed­
nocześnie z 
Adenauerem 
wystąpiły na 
rzecz ja k n a j 
rychlejszej 
ra ty fikac ji 
układu o „eu 
ropejskiej 
wspólnocie 
obronnej”  o- 
fic ja lne koła
francuskie, świadczy to o rów­
noczesnym wywarciu nacisku 
zza oceanu zarówno na Niem­
cy zachodnie, ja k  i  na Fran­
cję. Zwraca też uwagę fak t, 
że senator amerykański W hi- 
ley oświadczył niedawno, iż 
„w  wypadku odroczenia ra ty fi­
kacji układów niemiecko-aliane 
kich. pomoc amerykańska dla  
zagranicy ulegnie zredukowa­
n iu ” .

Agencja A D N  donosi o dal­
szych protestach ludności Nie­
miec zachodnich i  NRD prze­
ciwko próbom narzucenia na­
rodowi niemieckiemu m ilita ry - 
stycznych układów, zawartych 
przez reżym boński z mocar­
stwami zachodnimi.

E L E G A C I na kon fe re n c je  stocz 
" m ó w c ó w  S z le zw ik  — H o lsz ty ­

nu , zwołaną przez organ izację 
„Zg rom ad zen ie  N iem ie ck ie “ , w  i-  
m ie n iu  sw ych to w a rzyszy  p ra cy  
w ezw a li depu to w a nych  do p a rla ­
m en tu  bońskiego, ab y  n ie  dopuści 
l i  do ra ty f ik a c j i  u k ła dó w  bońskie 
go i  paryskiego.

K ie ro w n ic tw o  n ie m ie c k ie j dem o­
k ra ty c z n e j p a r t i i  ch ło psk ie j 

I (DBD) ape lu je  do de pu tow anych 
do Bundestagu z ok rę gó w  w ie j-  

! skich, a b y  w a lc z y li o pod jec ie  roz 
m ów  m ię dzy  p rze dsta w ic ie la m i ze 
wschodu i  zachodu N iem iec oraz o 

; podjęcie przez B undestag deba ty  
w spraw ie p ro p o zyc ji Iz b y  L u d o ­
w e j NRD.

Ze świata
*  A G E N C JA  TASS poda je z Te- 
he ranu, źe zgodnie z doniesien ia - 
¡ni dz ie nn ika  „D a d “ , na u n iw e rsy  
tecie te he ra ńsk im  aresztow ano w  
ciągu os ta tn ich  tyg o d n i 200 studen 
tć w  z a g u d z ia ł w  incyd en tach “ .
ńi JA K  D O N O SI D Z IE N N IK  „U n l 
ta “ , w  ca łych  W łoszech od byw a ją  
się m an ifes tac je  na znak p ro testu  
prze c iw ko  rządow em u p ro je k to w i 
„ re fo rm y “  o rd y n a c ji w ybo rcze j.
♦  OD NOW EGO R O K U  rozpoczę­
ły  się w  N o rw e g ii masowe re d u k  
c je  w śród ro b o tn ik ó w  fa b ry k  n ie  
p ra cu ją cych  d la  prze m ys łu  wojem 
nego.

ADENAUER.
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Lekarze 
- mordercy
W Y K R Y C IE  i  aresztow anie w  
* *  Z w ią zku  R adz ieck im  te r ro ry ­

s tyczn e j g ru p y  le ka rzy  szkod n i­
kó w , le ka rzy  — m orde rcó w  raz' 
jeszcze, św iadczy do ja k  z b ro d n i­
czych m etod u c ie ka ją  się w y w ia ­
d y  im p eria lis tyczn e . U czestn icy 
te r r o r y s ty c z n i  g ru p y , w y k o rz y ­
s tu ją c  swe s tanow iska le ka rzy , na 
du żyw a ją c  zau fan ia , ja k im  cho ry  
obdarza leka rza , z p re m edytac ją , 
n a  z im no s ta w ia li fa łszyw e Uiagno 
zy, p rze p isyw a li s zkod liw e  lecze­
n ie  dążąc do sk róce n ia  życia ak ­
ty w n y c h  dz ia łaczy ZSRR. O fia rą  
z b ro d n ia rzy  pa d ł w y b itn y  działacz 
K o m u n is tyczn e j P a r t ii  Z w ią zku  
R adzieckiego, w y b itn y  te o re tyk  
soc ja lizm u , A n d rz e j Zdanow , padł 
znany dzia łacz p a r t i i,  Szczerba- 
kow . Z b ro d n ia rze  u s iło w a li tą  d ro ­
gą zgładzić lu d z i, k tó rz y  na czele 
bo h a te rsk ie j A r m ii  R adz ieck ie j 
n ie ś li na rodom  E u ro py  w yzw o le ­
n ie  z ja rzm a  h itle ro w sk ie g o  — 
m arsza łkó w  W asilew skiego, Gowo 
ro w a  i  K o n ie w a .

N ie  po raz p ie rw szy  im p e r ia li­
styczne w y w ia d y  u c ie ka ją  się do 
podobn ie zbro dn iczych  m etod. 
O fia rą  le k a rz y  zw erbow anych 
przez Im p e ria lis tó w  p a d ł w  swoim  
czasie w ie lk i p isa rz  rad z ie ck i, 
G o rk i, p a d li w y b itn i dzia łacze K u j 
byszew  i M en żyńsk l. P rask i p ro ­
ces bandy S la nsky ‘ego w yka za ł, że 
tą  drogą us iłow ano zgładz ić  p rezy 
dentą  Czechosłowacji, K le m e nta  
G o ttw a ld a .

MORDERCY Zdanow a 1 Szczer- 
bakow a zw erbo w an i zosta li za 

pośred n ic tw em  f i l i i  w y w ia d u  ame 
ryka ń sk ie g o  — m iędzyn a ro do w e j 
żydo w sk ie j o rg a n iza c ji b u rżua zy j- 
no - na c jon a lis tyczn e j „ J o in t “ , u- 
p ra w ia ją c e j pod płaszczykiem  
dz ia ła lnośc i f i la n tro p ijn e j dz ia ła l­
ność szpiegowską.

T o ta  sy jon is tyczna  organ izac ja  
przekaza ła  aresztow anem u leka rze  
w i  Wovysl d y re k ty w ę  w  „sp ra w ie  
l ik w id a c j i  k ie ro w n iczych  ka d r 
ZSR R “ .

W y k ry c ie  n ikcze m n e j ha nd y 
m orde rcó w , p lu ga w ią cych  ho no r 
uczonych, je s t d la  nas w ie lk ą  le k ­
c ją  czujnośc i, je s t ostrzeżeniem  
d ia  tych . k tó rz y  u p a ja ją c  się suk­
cesam i, ja k ie  k r a j nasz odnosi, 
popada ją w  beztroskę i  samouspo- 
ko je n ie . je s t odpow iedz ią  u d z ie lo ­
ną  ty m , k tó rz y  sadzą, te  w  m ia rę  
naszego posuw ania  się k u  soc ja liz  
m ów i w a lka  k lasow a będzie w vga 
sae, w ró g  będzie sk ład a ł b ro ń  i  re 
zygnow a ł. H is to r ia  uczy. że spra­
w a p rzedstaw ia  się zgoła Inaczej. 
Jakże d o b itn ym  tego dowodem  
je s t w y k ry c ie  w  Z w ią zku  Ra­
dz ie ck im , w  k ra ju , w  k tó ry m  pa ­
n u ją  ju ż  n ie po dz ie ln ie  s to sun k i so 
c ja lis tyczn e , te rro ry s ty c z n e j ban­
d y  le k a rz y  — m orde rcó w . W róg 
n ie  rezyg nu je , n ie  slclada b ro n i, 
p rze c iw n ie . D op row adzony do 
w śc iek łośc i naszym i zw yc ięstw a m i 
i  sw o im i k lęska m i p rze d  n iczym  
się n ie  cofa, rtrzed żadną zb ro d ­
n ią , by le b y  ty lk o  odzyskać to. co 
bezpow ro tn ie , na  zawsze u tra c ił.

P U B L IK O W A N E  w  naszej prasie 
“ do kum e n ty , pochodzące z a r­

ch iw u m  pozosta jące j na żołdzie 
w yw ia d u  am e ryka ńsk ie go szpie­
gow sko - d yw e rsy jn e j o rg an iza c ji 
W IN  św iadczą w yra źn ie , że w rogo 
w ie  nasi n ie  rezyg nu ją . M arzą o 
w o jn ie  i  pom agają tv m , k tó rz y  ją  
p rzyg o to w u ją . P a k tu ją  z h it le ro w  
s k im i zb ro dn ia rzam i —* w ro ga m i 
na rodu po lsk iego. W sze lk im i 
sj-osobam i u s iłu ją  nam  szkodzić, 
ham ow ać nasz m arsz k u  Polsce 
s iln e j i  zam ożne j. Z d a je m y  sobie 
sprawę, że w y w ia d y  im p e r ia li­
s tyczne w y k o rz y s ta ją  każdą okaz­
ję , by  rzu c ić  pam  k ło d y  pod nogi. 
I  d la tego p o p e łn ilib y ś m y  n iew yba 
czą lny b łąd , gdybyśm y zapom n ie li 
boda j na  ch w ilę  o tym , że im  ba r 
d z ie j rozpacz liw e s ta je  się położę 
n ie  w roga, ty m  ba rd z ie j zw ierzę­
cych, b a nd yck ich  i  n ie lu d z k ic h  me 
to d  c h w y ta  się on. ty m  w iększa 
je s t jego do nas n ienaw iść.

Z b ro d n ie  m orde rcó w  w  le k a r ­
sk ich  fa r'u ch a ch , k tó rz y  sprzenie 
w ie rz y li się swem u le ka rsk ie m u  i 
lud zk ie m u  po w o ła n iu , na jg łę b ­
szym oburzeniem  p rz e jm u ją  w szy­
s tk ic h  uczc iw ych  lu d z i. n a jg łę b ­
szym  oburzeniem  p rz e jm u ją  każ­
dego Po laka.

Tylko w USA!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ster Joe Ryan, k tó ry  za pomo­
cą te rro ru  zdobył dożywotnie 
stanowisko przewodniczącego 
związku zawodowego tragarzy 
portowych i  robotników maga 
aynów, wchodzącego w  skład 
Amerykańskie j Federacji Pra 
ęy — w  ciągu 18 la t b ra ł ła­
pów ki od spółek okrętowych 
ita to, iż wykazywał „dobrą 
wolę“  t. zn. przeszkadzał robot 
n ikom  portowym w walce o 
poprawę warunków bytu.

W dn iu  9 stycznia Ryan 
przyznał wobec przedstawi­
c ie li prasy, że w  ciągu 18 lat 
corocznie otrzym ywał znaczne 
sumy od jednej z większych 
spółek okrętowych na „ta jny  
fundusz osobisty“ . Również 
in n i przed sięborcy wnosili 
sk ładki na ten „fundusz’*.

Prasa amerykańska *  donos!: 
również, iż sędzia fTOcralny 
M urphy, k tó ry  „w yróżn ił się 
w  czasie procesu przeciwko ko 
munistom,’* jest „p rzy j acie- 
lem*’* gangstera Thomasa Lu- 
ceso, k tóry  pomógł mu w  zdo­
byciu stanowiska sędayego.

Plany i obliczenia emigracyjnych bankrutów

Jak sobie wyobrażają 
przebieg działań wojennych

O tym mówią dokumenty 
w archiwach
t.zw. „Krajowe) 
Organizacji „WIN"

Napisał Włodzimierz Dzięciołowski

PIS A L IŚ M Y  WCZORAJ o 
„w ielkich nadziejach”  emi 
gracyjnych pachołków wy 

wiadu USA, dla których, jak 
sami o tym  mówią, „pobożnym 
życzeniem”  jest wywołanie dłu 
gotrwałe j, niszczycielskiej woj­
ny przeciw Polsce. (P a trz „K u  
r ie r Szczeciński”  nr. 13 —  
Gorzkie żale „emigrandy” ).

Po sukcesach
w Związku 
Radzieckim
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

skiego oraz w ie lu  linnych kon 
kursów międzynarodowych.

Krayżem kawalerskim ordę 
ru  „Odrodzenia Polski*’ odzna
czeni zostali w y b itn i polscy so 
liści operowi:

Maria Fołtyn, artystka -  
śpiewaczka, solistka Państwo­
wej Opery im . St. Moniuszki 
\y Poznaniu.

Antonina Kawecka, artystka 
-śpiewaczka, solistka Państwo 
wej Opery im . St. Moniuszki 
w  Poznaniu,

Wacław Domiieniecki, a rty ­
sta -  śpiewak, solista Państwo 
wej Opery im . St. Moniuszki

Poznaniu,
Aleksander iilonow sk i, a rty  

sta -  śpiewak, solista Państwo 
wej Opery im . Stanisława Mo 
muszki w  Poznaniu,

Ponadto nadane zostały od­
znaczenia państwowe szeregu 
innym  w yb itnym  artystom 
Opery Poznańskiej.
PO T O K I oślepia jącego św ia tła  

re fle k to ró w  za la iy  pe ron , na 
k tó ry  p o w o li, w to o zy ł się d łu g i 
poc iąg  z B rześcia w iozący naszycn 
a rty s tó w  p o w ra ca ją cych  z M o- 
ik w y .

Po k ró tk im  o f ic ja ln y m  p o w ita ­
n iu  przez m in is tra  Sokorskiego, 
k ie ro w n ic y  zespołów  i  czo ło w i a r  
ty śc i' p rze sz li do p rzy tu ln e g o  salo 
n ik u  w  b u d y n k u  re ce p cy jn ym  
dw orca i  tu  p rz y  lam pce w in a  
m ożna b y ło  sw obodn ie  z n im i po ­
rozm aw iać.

W szyscy szczególny na c isk  k ład ą 
w  rozm ow ach na n ie z w y k łą  ser­
deczność, z k tó rą  sp o tka li się wszę 
dzie w  Z w ią z k u  R adzieck im .

W szyscy rów n ie ż  zw ra ca ją  uw a­
gę na n ie przec ię tne  w y ro b ie n ie  ar 
tys tyca ne  pu b liczn ośc i ra d z ie ck ie j, 
p rze ja w ia n e  zarów no w  sposobie 
p rzy jm o w a n ia  w ys tęp ów , ja k  w  
bezpośrednim  kon ta kc ie , k tó ry  ar 
ty ś c i nasi m ie l i  m ożność często na 
w iązyw ać , zw łaszcza podczas w y ­
stępów  w  zakładach p ra cy . A r ty ś ­
c i nasi m ó w ią  ró w n ie ż  o du żych 
k o n k re tn y c h  ko rzyśc iach , szczegoi 
n ie  w  zakresie g ry  a k to rs k ie j, k tó  
re  w y n ie ś li z k o n ta k tu  z a r ty s ta ­
m i ra d z ie ck im i.
PY T A M Y  o w ra żen ia  a ,ko n ce rtu  

pożegnalnego.
— P rzyzna m  się panu — m ó w i 

F o łtyn ó w n a  — że gd y  w  osta t 
n ie j c h w il i  p rzed w ys tęp em  dow ie 
dz ie liśm y  się, że na kon ce rc ie  o- 
becny je s t S ta lin , podc ię ło  nam  
n o g i z w rażen ia . M ów ion o  nam  
nrzecieź, że S ta lin  zna się znako­
m ic ie  na  m uzyce, a je s t p rz y  ty m  
bardzo su ro w ym  sędzią w obec a r­
ty s tó w . C zułam  się ja k  przed n ie  
z w yk le  tru d n y m  egzam inem ... Pa­
trz y liś m y  często w  stronę loży  
S ta lina . W id z ie liśm y , ja k  o k la s k i­
w a ł każd y  nasz w ystęp . K ie d y  na 
p rz y ję c iu  w  am basadzie p o lsk ie j do 
w ied z ia łam  się o w y ró ż n ie n iu , k tó  
re  nas spo tka ło  ze s tro n y  rządu 
radz ieck iego no p ro s tu  ro zp ła ka ­
łam  się.
O T Y M , że S ta lin  je s t na kon ce r 

c ie  do w ied z ia łam  się bezpośred 
n io  po m o im  w ys tę p ie  — m ó w i a r 
ty s tk a  O p ery P o znańsk ie j, A n to n i 
na K a w ecka . — W rażen ie  b y ło  p io  
ru n u ją ce . W  ogóle p o w ró c iliś m y  
p e łn i w rażeń n ie z w y k ły c h . Często 
osza łam iających . P o jecha ło  nas 
cz te rys ta  osób ta nce rzy , te c h n i­
ków  scen icznych. W ró c iło  cz te ry ­
stu en tu z ja s tó w . N ie  przypuszcza 

,l iś m y , że ta k  w ysoko  s to i w  Zw iąż 
k u  R ad z ieck im  sztuka operową, 
że ta ka  je s t k u ltu ra  a r tys tyczna  
pu b liczn ośc i i... że aż ta k i  ta m  pa­
n u je  do b ro by t...

— Zapoznan ie się z operą ra ­
dziecka — m ó w i kom p o zy to r Ta­
deusz Sze ligow sk i — o lśn iło  m nie , 
ale rów nocześn ie u tw ie rd z iło  w  
prze kon an iu , że w alcząc o rozw ó j 
naszej na ro d o w e j o p e ry  m am y 
czym  i  o co w alczyć.

Sięgnijmy dziś do dalszych 
dokumentów znajdujących się 
w  archiwum t. zw. „K ra jow e j 
Organizacji W iN ” . Wiele w 
nich uwag na temat przebiegu 
ewentualnych działań wojen­
nych w  Europie, uwag bynaj­
mniej nie pomyślnych dla au­
torów te j łajdackiej korespon­
dencji.

W 2  TYGODNIE 
DO A TLA N TY K U

O TO np. sztab Andersa — 
„M ontownia”  w  swych wy­

liczeniach, uzgodnionych zapew 
ne z dolarowymi mocodawca­
mi, stwierdza w lutym  1951 ro­
ku, że pierwsza faza wojny „to  
okres sukcesów i  szybkich pod­
bojów dokonanych przez so­
wieckie s iły  zbrojne (około jed 
r.ego ro ku )” .

Druga zaś faza charaktery­
zować się będzie pewną stabi­
lizacją i  walką na zużycie lub 
wyniszczenie (około 2— 3 la t ) ” .

Taż sama „Montownia”  w 
październiku 1951 roku pisze:

„P rze b ie g  dz ia łań  na Zachodzie 
m ożna p rze w id yw a ć  następu jąco: 

a) O kres p ie rw szy  — to  stosunko 
w o szybk i ru c h  s il sow ie ck ich  i 
b itw a  w  pasie m iędzy Renem  1 
Mozą.

b) O kres d ru g i — to , zależnie 
od  w y n ik ó w  b itw y  nad Renem  i 
M ozą, bądź p rze w le k le  dzia łan ia  
w  ty m  obszarze, bądź nad A t la n ty  
k ie m  i  w  P ire n e ja ch “ .

A  „delegatiira W iN  za gra­
nicą”  z melancholią dodaje:

„W y d a je  nam  się, że e m ig ra c y j­
n y  sztab ge ne ra lny  n ieco o p ty m l 
s tyczn ie  ocenia m ożliwość u t rz y ­
m a n ia  w  d ru g im  okresie w o jn y  l i ­
n i i  R enu i  M ozy, a naw et w yb rze  
za A t la n ty k u  na  stałe. M ożna brać 
pod uwagę P ire n e je  i  n a jw y ż e j Ja­
k iś  p rz y c j^ lo k  m os to w y".

Natomiast wywodzący się z 
te j samej kompanii Cichalew- 
ski —  „Sewer”  w liście do 
W iN  w k ra ju , pisał 14. V I I I .  
1949 roku, be* ogródek:

„B a r te k  (Bokszczanin) p rze w id u  
Je, że bo lszew icy w  ciągu dw óch 
rygo dn t za jm ą  Europę po A t la n ­
ty k ,  za w y ją tk ie m  buta w łoskiego 
1 pó łw ysp u  h iszpańskiego“ .

Od 1949 roku nie się dla nich 
nie zmieniło „na lepsze” . Zna­
ny nam już  z WiN-owskiej ko­
respondencji Gołąb —  „W ac­
ław ” , w trzy  lata później, ze 
smutkiem, tak uzupełniał uwa­
g i swego kolegi:

„E u ro p a  będzie słaba jeszcze n ie  
w iadom o ja k  d ługo 1 szanse d o j­
ścia k o lu m n  sow ieck ich  do brzegów  
A t la n ty k u  n ie  szybko się skoń­
czą“ .

Obóz pokoju i demokracji 
ma jasno zakreśloną perspek­
tywę pokojowego budownictwa 
i  nie zamierza wykorzystywać/ 
szans na wojnę, ale, gdyhy mo­
nopolistyczni szaleńcy poważy­
l i  się rozpocząć działania wo­
jenne, czeka ich przegrana, z 
której się nie pozbierają tak, 
ja k  nie doliczyli się po drugiej 
wojnie światowej szeregu
Eaństw europejskich w  obozie 

apitalistycznym.

Obóz imperializmu, dławiony 
coraz większym} sprzecznościa­
m i wewnętrznymi, przerażony 
widmem nadciągającego kryzy 
su ekonomicznego, miota się 
ja k  wściekły zwierz, któremu 
odebi-ano obfite  żerowisko. Ta­
kim  żerowiskiem była dla Har- 
rimanów i  Flieęków m. in. Pol­
ska. Montują więc przeciw 
nam perfidny spisek, wykorzy­
stując do zbrodniczej roboty e- 
m igracyjnych renegatów, któ­
rzy w im ię swych klasowych, 
hurżuazyjnyeh interesów chcie­
liby przehandlować choćby i  
pół Polski, aby na drugiej po­
łowie, skolonizowanej przez a- 
merykański imperializm, móc

ciągnąć zyski z potu i k rw i lu ­
du polskiego. Pokornie godzą 
się na zaborcze plany im peria­
listów amerykańskich, oraz ich 
neohitlerowskich pupilów. Ze 
spokojem emigracyjni „po lity ­
cy”  mówią o tym, że w  USA:

„D e m o k ra c i są zdecydow an i od­
dać po łow ę Z łem  O dzyskanych 
N iem com , a reszte zostaw ić nam . 
O p in ia  re p u b lik a n ó w  je s t m n ie j 
skrys ta lizow a na , ale sk ło n n i sa od 
dać N iem com  na w e t całe Z iem ie  
Odzyskane“ .

Jednocześnie mają oni czel­
ność mówić, że u ich dolaro­
wych mocodawców „sprawa 
Polski, jeżeli chodzi o sprawę 
niepodległości, stoi dobrze” ,

Z A  CENĘ ZNISZCZEŃ 
I  ŚMIERCI M ILIO N Ó W

PRAGNĄC tej w  wydaniu 
amerykańskim „niepodleg­

łości”  i „wolności”  dla eksploa­
towania naszego k ra ju  przez 
obcych kapitalistów, sfora emi­
gracyjnych zdrajców marzy o 
atomowym bombardowaniu poi 
skiej ziemi.

„M o że  ono... nastąpić na  wschód
od O d ry “  — pisze z cyn iczną ucle 
chą, .d e leg atura  W iN “ .

Wielka to radość dla obcych 
najm itów, gdy ro ją  sobie ma­
sowe mordowanie polskich ko­
biet i dzieci, aby dogodzić in ­
teresom monopolistycznego ka­
p ita łu  amerykańskiego.

Jeszcze w 1948 r. łudzilj się, 
że „Rosja nie będzie mieć bom­
by (atomowej) wcześniej niż 
około 1952 roku”  (K ra jew ski).

Zaledwie w  rok później, bo 
w 1949 roku, i ta  nadzieja za­
wiodła, a delegaccy politykie- 
rzy zmuszeni b y li’ przyznać z 
żałością, iż „Rosja już odkryła 
„tajemnicę”  sporządzania bomb 
atomowych” .

PRZY POMOCY 
SZTABU H ITLER A

V \/  Y ZU C I z wszelkiej moral- 
ności cyniczni zdrajcy, 

idący otwarcie na długotrwa­
łą ,  niszczycielską wojnę prze­
ciw Polsce, agenci Gestapo z 
okresu ostatniej wojny świato­
wej, w  nowej wojnie swe na­
dzieje wiążą 7. neohitlerow- 
skim, Wehrmachtem.

Chcieliby spełniać swe „po­
bożne życzenia”  właśnie przy 
pomocy hitlerowskiego Wehr­
machtu. Nie spełnią.

Chętnie zawarliby sojusz z 
samym Hitlerem, gdyby ten 
zhrodniarz jeszcze żył. Skoro 
stało się inaczej, zamierzają 
korzystać ze spadku po Fuehre 
rze I I I  Rzeszy —  mordercy mi 
lionów Polaków. Oto cyniczne 
„uwagi”  Bokszczanina— „B a rt­
ka”  dotyczące wytypowania w 
ramach „p lanu Wulkan”  obiek­
tów wojskowych i gospodar­
czych w  Polsce, celem zniszcze­
nia ich przez sabotażystów i 
dy wersantów:

„P rz y ja c ie le  (A m erykan ie ) je że li 
n ie  m ają , to  m ogą dostać od N iem  
ców  (czy t.: z by łego sztabu h it le ­
row sk iego) w szys tk ie  dane d o ty ­
czące ko le i po lsk ich , co u ła tw i im  
w y ty p o w a n ie  w ła śc iw ych  ob iek tó w  
i  sz laków  ko le jo w y c h . Dane te ch ­
niczne in te resu ją ce  w ykonaw ców  
p o w in n i p rzesyłać o rg a n iza c ji“ .

JESZCZE JEDNO
RO ZCZAROW ANIE
ZBRO DNIARZY

ALE  TU  NOW E rozczaro­
wanie, nowa klęska spot­

kała renegatów —  zabrakło w 
Polsce wykonawców dla tych 
zbrodniczych przedsięwzięć, któ 
re (w  ramach t. zw. „retarda- 
tion plan” ) kosztem niszczenia 
naszego k ra ju  m iały zabezpie­
czyć ucieczkę amerykańskich 
najeźdźców z Europy.

Naród polski buduje z każ­
dym dniem coraz więcej i co­
raz piękniej w swej wolnej 
Ojczyźnie, nie po to, aby ją  
m ieli burzyć „przyjaciele”  
zdrajców naszego kra ju . Naród 
polski budując jest czujny na 
knowania wrogów Ojczyzny. 
Każdy agent imperializmu 
musi być przygotowany na to, 
że straci swój 3przed*jny łeb.

Władze francuskie chcą
wszelkimi sposobami

osłabić znaczenie procesu 
morderców hitlerowskich 

z Oradour
PARYŻ
\ \  PON IEDZIAŁEK 12 stycz 
' '  nla rozpoczął się przed są 

dem wojskowym w  Bordeaux 
proces przeciwko h itle row ­
skim zbrodniarzom wojennym, 
którzy w  roku 1944 wymordo­
w ali w  bestialski: sposób lud­
ność małego miasteczka fran­
cuskiego Oradour sur Glane.

Prasa francuska od wielu 
dni przypomina w  artykułach 
tragedię ludności Oradour. W 
dniu 10 czerwca 1944 r. jeden 
z oddziałów d yw iz ji Waffen 
SS „Das Reich**, k tó ry  z po­
łudnia F ranć ji udawał się do 
Normandii, wymordował pra­
wdę całą ludność Oradour J 
spalił większość domostw te j 
miejscowości.

i  OBECNIE na ław ie oskarżo 
''- 'n y c h  zasiadło 22 zbrodnia 
rzy — 8 Niemców i 14 A lza t­
czyków-. G łówni zbrodniarze 
odpowiedzialni zę masakrę w 
Oradour nie zostali odnalezie­
ni.

Od dłuższego czasu część 
francusldej prasy burżuazyj- 
nej prowadzi kampanię w obro 
nie tych rzekomo „w cielo­
nych przemocą“  do oddzia­
łó w  SS Alzatczyków i  domaga 
się wyłączenia ich sprawy.

„O ficjalni 
przedstawiciele 
Stanów Zjednoczonych 
uczynili
z naszego kraju 
pośmiewisko“

- pisze prasa 
amerykańska
komentując
wzrost
nastrojów
antyamerykańskich
w Europie 
zachodniej
W ASZYN G TO N .

PR A S A  am erykańska ząm ięszcz* 
Uęzne w iadom ośc i na te m a t n ie  

ustannego w zro s tu  lic z b y  u rzę d n i­
ków  am e ryka ń sk ich  Z2 g ra n icą  o- 
raz p u b lik u je  m a te ria ły  na te m a t 
w zro s tu  a n tya m e ryka ńsk ie h  nastre 
jó w  w  k ra ja c h  zm arsha lllaaw a- 
nyan.

U kazu jące  się W W aszyngtonie 
czasopismo „N e w s “  donosi, że 
S tan y  Z jednoczone u trz y m u ją  po 
aa g ra n ica m i k ra ju  397.800 u rzę dn i­
ków , c z y li liczbę w ystarcza ją cą do 
u tw o rzen ia  15 d y w iz j i  p iecho ty . 
Na każd ych  6 u rzę d n ikó w  pań 
s tw o w ych  w  S tanach Z jed n o czo ­
n y c h  przyp ad a  jed en  u rz ę d n ik  po 
za g ra n ica m i U SA,

D a le j czasopismo podkreśla , że 
zachow anie się ty c h  urzę dn ikó w  
p rzyczyn ia  się do w zro s tu  an tya- 
m e ryka ń sk ich  n a s tro jó w  w śród 
ludnośc i k ra jó w  zm arsha llizow a- 
nych , S ta n y  Z jednoczone — pisze 
, N ew a" — uchodzą za k ra j,  k tó ry  
uwasa, a *  w szystko  m ożna kup ić  
za p ieniądze, na w e t p rzy jaźń . Jed 
nakae da l* n ie  u lega ju ż  w ą tp li-  
w ości, że za do la ry , ja k ie  w y d a je ­
m y , n ie  k u p il iś m y  p rzy ja źn i.

D o la ry  te  n ie  w y w a r ły  w rażen ia 
na na rod y , o k tó ry c h  p rzy ja źń  
nam  chodzi.

K o re spo nd en t t ru s tu  prasowego 
„S c rlp p s  — H o w a rd “  w  B o nn — 
S hake fo rd  podkreś la , ie  „m ię d zy  
lud no śc ią  N iem iec zachodnich a 
personelem  placów ek a m e ryka ń ­
sk ich  w y ró s ł o lb rz y m i m u r“ . o f i  
< ja ln t  p rzedstaw ic ie le  S tanów  Z jcd  
noczonyeh — pisze S hake fo rd  — 
u c z y n ili s naszego k ra ju  pośm ie­
w isko.

Specjalny wysłannik dzien­
nika „ L ‘H um anitć" donosi, te  
na rozprawę wybrano celowo 
jedną z najmniejszych sal w  
Bordeaux. Dla rodzin męczen 
n ików  z Oradour zarezerwo- 
wano zaledwie 10 miejsc, a po 
za n im i ty lko  40 osób będzie 
mogło przysłuchiwać się roz­
prawie.

„L 'H um anité ”  podkreśla, że 
oskarżeni Alzatczycy zostali 
umieszczeni w  jednym *  na j­
bardziej luksusowych hoteli 
Bordeaux. Żaden z A lzatczy­
ków nie przebywał dłużej niż 
3 miesiące w  areszcie prewen 
cyjnym . Tymczasem jeden z 
mich odpowiedzialny jest za 
śmierć 2 mieszkańców Ora­
dour, drugi bra ł osobiście u- 
dział w  rozstrzelaniu 30 osób, 
inny wreszcie przyznał się, że 
zastrzelił w Oradour pewną 
kobietę i je j córkę.

W pierwszym dniu  rozpra­
w y po sprawdzeniu przez sąd 
tożsamości oskarżonych, za­
b ra ł głos obrońca domagając 
się wyłączenia oprawy 12 A l­
zatczyków, rzekomo „wcielo­
nych przemocą“  do form acji 
SS. Prokurator sprzeciwił się 
temu wnioskowi.

PROCES KATÓW  
Z SCHIRMUCK

\X7 M ETZU przed trybuna- 
YV tern wojskowym toczy Si* 

proces 8 oprawców h itlerow­
skich obozu koncentracyjnego 
w Schirmeck. Wśród oskarżo­
nych znajduje się komendant 
obozu p łk . SS. Buck. B ył aa 
już raz skazany przez sąd an­
gielski na karę śmierci *» 
mordowanie b ry ty jsk ich  skoca 
ków spadochronowych. W y­
rok zamieniono na dożywot­
nie roboty.

W obozie koncentracyjnym 
w Schiirmeok przebywali w ię i 
niowie spośród wszystkich na 
rodowości, m, in, w ielu Po­
laków. H itle rowcy znęcali sią 
nad n im i w sposób szczegól­
nie bestialski. Polacy natych­
miast po przyjściu do Schir­
meck otrzym ali po 25 k ijó w , 
J '.en z Polaków, k tóry  z pà 
wodu osłabienia nie mógł p ra - 
cować, został zamknięty w  
psiej budzie- Inny, k tó ry  pro­
sił o zupę został na miejscu zą 
b ity  uderzeniem pa łk i przeą 
SI mana Webera. W paździer­
niku 1942 r. jeden z Polaków 
z’ a pał kró lika  ? k ró lik a rn i 
strażników i  zjadł go w stania 
surowym. Polak ten został 
zamknięty w  celi 1 wkrótce po 
tern zamordowany prze* We­
bera.

Za kulisami 
da la
Tajny układ z Franco
który  w najbliższym czasie w 
wyniku toczących się obecni* 
rokowań zawrzeć mają Amery­
kanie, przewidywać ma m. in. 
budowę wielkich amerykań­
skich baz wojennych halo 
M adrytu , Sevilli i  w rejonie 
lo tnisk i  portów wojennych w 
Kadyksie, w Cariagenie, ńa 
Wyspach Balearskich i  Kana­
ry jsk ich , Eskadry bombowców 
amerykańskich będą śtapiono­
wały na obszarze całej Hisz­
panii

Waszyngtoń­
ski korespon­
dent angielskie­
go „Observera", 
ktf'remu Za­
wdzięczamy tę 
informację, 
tw ierdzi, iż 
Franco wyraził 

zgodę na to, aby żołnierze i  o- 
ficerowie amerykańscy przeby­
wający na obszarze Hiszvanii 
m ieli prawo „ eksterytorialna- 
ści” , t j.  by by li sądzeni w ra­
zie jakichś przestępstw przez 
amerykańskie sądownictwo woj 
skowe.

W swoim czasie Franco za­
w arł niemal identyczny ta jny  
układ z H itlerem  i  Muęsoli- 
nim.

*
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PIĄTEK Antonifego

PROGNOZA POGODY

Higiena
YJU YSOKO dzierżą sztandar 
' '  uprzejmości pracownioy 

naszego handlu uspołecznione­
go. A le niektórzy zapominają, 
ie  należałoby wznieść bodaj 
proporezylc estetyki i  higieny. 
Do takich zapominalskich na- 

leĄf obsługa 
owocarni przy 
pl. Żołnierza, 
która b. grzecz- 

1 nie % szybko za- 
) ła tw ia klien- 

0, pakując 
słodki towar rę 
kami nie pierw  
szej czystości.

N ie przypusz­
czamy, by na­

wał kupujących był aż tak 
wielki, by nie można było co 
jak iś czas wyjść za kulisy pó­
łek sklepowych i  dokonać nie­
zbędnych a prostych ablueji, 
alba wystąpić na proscenium 
i  uprzątnąć przestrzeń życio­
wą klientów, nie za bardzo o- 
bijająe im szczotką nogi.

Towar
czy człowiek
■jVJ A R Y N K U  (pl. Tobmcki) 

zasłabła poważnie kobieta. 
A tak serca. Naturalnie zbiego­
wisko gapiów, ale n ik t się nie 
kyiapil z udzieleniem pomocy. 
Dostrzegła to siedząca przy 
twoim towarze p. Gruntke.

Wraz z sąsiad­
ką Pestkowską 
zostawiły to- 
war „«a łasce 

JyPfA fr opatrzności”  i
f  "’T T-Ir i  za jtfv  się cho- 

rq. zarówno u- 
dzielająę je j 
pierwszej porno 

cy, ja k  i  z wrodzoną energią, 
poganiając słowem, zmobilizo­
wały gapiów do sprowadzenia 
pogotowia. Przyjechało b. szyb 
ko.

Troska o człowieka przewa­
żyła nad obawą o towar, Q 
czym donoszą nam świadko­
wie, prosząc o „opisanie” . 
Nie twierdzimy wprawdzie, że 
jest to wypadek specjalnie wy­
jątkowy, ale jednak zasługuje 
na uwagę i  —  dlatego o nim  
piszemy.

Stopniowanie

J EST niedobrze, gdy choroba 
zmusza kogoś do stałego 
przebywania w mieszkaniu. 

Jest gorzej, gdy chory musi 
cały dzień wysłuchiwać (w  na- 
dèr akustycznym domu)  wyda  
fśów, pozostawionych przez u- 
da jacy eh się do pracy właści­
cie li w  łazienkach, piwnicach 

m itp . Źle jest,
kiedy Vsy, któ-

f i L 3? re się w dzień 
„w yw yją ” , chcą 
Się jeszcze w  

’ nocy naszcze-
I  koć, % gdy są-

y  ’ ¿a  siedzi wtórują
» V v J  \  im. odgłosami 
\1\ ttbocfi tudzież

^  rodzinnych roz­
rachunków, jak  

to bywą w kamienicy przy ul. 
J'ai;» Kazimierza 11-a.

A le chyba najgorzej jest, 
gdy na prośby chorego w psiej 
sprawie sąsiad odpowiada, że­
by się chory wystarał o odpo­
wiednie miejsce dla jego czwa 
ronoga. Trudno wymagać, by 
chory założył psie biuro kwa- 
iemnkowe. Natomiast można 
Żądać, by właściciel psa uwa­
żał się za członka To w. Ochro 
ny Zwierząt i  zapewnił swemu 
czworonogowi, r ie  zmuszające 
go do wycia, możliwe warunki 
bytu.

• •  •
(N a pacht, koresp. S. świdy, 

Z. Bagińskiej, M. Hofmana ze 
¡Szczecina).

JESZCZE 20 g ru d n ia  ub. ro k u  
sepsuly się przew ody ogrzewające 
J I k lasę pociągu osobowego n r  
MJ4 i  do dziś wagon jes t nieogrze 
w any. K ie d y  stac ja  m acierzysta 
w ycofa  ? ru ch u  te n  w ągon l  na­
p ra w i g o l (ao)

•  Siołówkcr, kioski fabryczne
•  warsztat krawiecki, własna hodowla świń

oto dorobek OZR w Żydowcach
4- Piekarnia, bar mleczny 
+  warsztat szewski

Spółdzielnia
„Urßtfa“
ma jeszcze jeden
wzorowy
zakład

D O  k ilkum ie s ięczn ym  g ru n to w - 
“  n y m  i  nade r p rze w le k łym  re ­

m oncie , Spółdz ie ln ia F ryz je ró w  
„U ro d a “  u ru ch o m iła  zakład f r y ­
z je rs k i dam sko — m ęsk i n r  5 przy 
a l. W ojska Po lskiego 36. P iękn ie  
w yre m on tow a ny  obszerny lo ka l 
w yposażony w  k ilkan aśc ie  fo te li i 
nowoczesne ap a ra ty  może pomieś­
c ić  jednocześnie k ilkan aśc ie  osób, 
k tó re  pragną po p ra w ić  sw o ją  u ro ­
dę przez ładną, m odną fryzu rę . 
Spec ja ln ie  do b ra ny  fa ch o w y  perso 
ne l z przodow n icą  pra cy  Z o fią  
W IIilM O W S K Ą  na czele, obsługu­
je  codziennie u p rze jm ie  i  facho­
w o k ilku d z ie s ię c iu  k lie n tó w .

- oto plany
na najni ższą przyszłość
DEWNEGO dnia przed uchwalą w Żydowcach nie było 
*■ chleba przez dwa dni. Chleb był — ale w  Szczecinie. 

A  do Żydowice daleko. Spóźnił się transport, a miejscowy 
piekarz nie mógł zaopatrzyć całej załogi fab ryk i włókien 
Sztucznych...

Zagadnienie chleba rozwią­
zał ostatecznie żydowiecki 
Oddział Zaopatrzenia Robot­
niczego. Przejął piekarnię w 
Żydowcach, obecnie ją  remon­
tuje i  powiększa. Od lutego 
Szczecin zaoszczędzi poważne 
sumy na transporcie, bo Ży­
dówce już będą piekły własny 
chleb. A  w  dodatku b u łk i bę­
dą stale świeże, i  to  już w  go­
dzinach rannych. Oto jedna z 
dziedzin robotniczego zaopa­
trzenia, którą rozwiązała Rada 
Zakładowa i  obrotny kierow­
n ik  żydowieckiego OZR-u, 
Eugeniusz L ik.

TA K IC H  DZIEDZIN, w  któ­
rych ORZ powinien „zadzia­
łać“  — jest więcej. Bo Żydów­
ce, t °  ani wieś, ani miasto, a 
jednak siedziba w ie lk ie j ilo ­
ści ludzi, pracowników Szcze­
cińskich Zakładów Włókien 
Sztucznych i ich rodzin. A  do 
miasta i  jeg0 usług daleko. 
Stałe b y ły  np. kłopoty z szy­
ciem ubrań, zwłaszcza dla 
dzieci. OZR przejął więc skrom 
ny warsztat krawiecki, istnie­
jący przy fabryce dla napra­
wy ubrań roboczych i  zorga­
nizował prawdziwy kraw iecki 
warsztat usługowy. Są kraw ­
cy do roboty m iarowej, są 
krawcowe, warsztat przyjm u­
je zamówienia na wykonanie 
sukien i  ubrań z materiałów 
powierzonych. A  odzież robo­
czą naprawia w  dalszym cią­
gu. Pomieszczenie dla w a r­
sztatu będzie w  specjalnym 
domu OZR, tuż u  wejścia do 
zakładu.

PO U C H W ALE Rządu o regu­
la c j i  cen i  podwyżce p łac ro la  i  zą 
dania O ddzia łów  Zaopatrzen ia Ro­
botn iczego przy  fa b rykach  jesz­
cze ba rd z ie j w zrasta ją. Bo jeże li 

przed uchw alą zaopatrzenie 
'>ZR-ów op iera ło się na przyd z ia ­
łach , uzupe łn ianych ty lk o  w  czę­
ści zakupam i na w o ln ym  ryn ku , 
*o _ obecnie jad łosp is w  stołówce, 
ilość towarów ' w  kioskach i  caty 
o b ró t to w a ro w y  Zaopa trzen ia  Ro­
botn iczego danej fa b ry k i za le ty  
od um ie ję tnośc i k ie ro w n ik a  OŻR, 
k tó ry  k u p u je  ju ż  w szystko w  ban 
d lu  w o ln ym  po cenach usta lonych 
Zależy też od samej załogi, k tó ra  
przecież decydu je o tym , co prag 
n ie  otrzym ać.

ju ż  sama nazwa QZR mówi o 
tym , że O ddział m a zadanie dbać 
o ta op a trze n ie  ro b o tn ikó w . N ie 
znaczy to , by  czyn ił kon ku re nc ję  
in s ty tu c jo m  usługow ym . YV Ż y ­
dowcach są czte ry  sk lepy PSS-u 
na k tó re , zwłaszcza po ogłoszeniu 
uch w ały , skarg na ogół n ie  ma. 
OZR p row adzi jed na k  trz y  k iosk i 
na te re n ie  fa b ry k i, w  k tó ry c h  za­
łoga podczas prący zaopatrzyć mo 
że się w  papierosy, czy ser lub  
kiełbasę i  b u łk i.

GŁÓWNE pole do popisu 
OZR w  Żydowcach, to  sto­
łówka, która potra fi obsłużyć 
500 osób. Mieści się ona w  Do­
mu Młodego Robotnika, pracu 
je sprawnie, obiady są smacz- 
ie.

Dotychczas stołówka zależ 
na była od przydziałów. 
Obecnie, po regulacji cen za 
opatruje się z wolnego ryn ­
ku, co oczywiście wpłynęło 
na urozmaicenie jadłospisu. 
Przy stołówce jest hodowla 
świń. 32 tuczniki — oto je j 
stan. W ciągu roku hodowla 
wzrośnie do 150 sztuk. Ale 
— tuczniki trzeba karmić. 
Potrzebna jest więc własna 
baza paszowa. Bo inaczej 
„interes się nie opłaca". W 
wyniku długich starań OŻR 
w  Żydowcach otrzyma! od są 
sicdńtego PGR 7 hektarów 
ziemi pod ziemniaki. Rzecz 
jasna, że to za mało. Zaleca 
się każdemu Oddziałowi Za­
opatrzenia Robotniczego, by 
zdobył wlaspy majątek. Ta­
kie m ajątki posiada Port, 
Huta i inne zakłady w Szcze 
dnie. Fomocy w  te j sprawie 
podjęła się udźielić Woj. Ra 
da Narodowa, dotąd jednak 
nic nie załatwiła. Decyzja 
jednak winna zapaść szyb­
ko. Należy Żydowcom przy­
dzielić majątek w  kró tk im  
terminie, i  to majątek bliski. 
Tylko wówczas OZR potrafi 
rozwiązać takie zagadnienie, 
ja k  zaopatrzenie w ziemnia­

ki, mleko i warzywa robotni 
ków fabryki, tylko wówczas
odpowiednio rozwinąć może 
sie hodowla.

Swe plany usługowe żydo­
wiecki OZR zrealizuje jeszcze
w  pierwszej połowie tego ro­
ku. Będzie więc warsztat szew 
ski dia załogi fabryki, bar 
mleczny i  herbaciarnia. Spra­
wy jednak ziemniaków i  wa­
rzyw bez zdobycia majątku 
nie da się załatwić. (KM)

T E A TR  P O L S K I — „N ie spo ko jna  
s ta rość" — g. 19.15.
T E A TR  W SPÓŁCZESNY — „Oże- 

“  -  g. 19.15.
K IN A
COLOSSEUM — „K a r ie ra  w  Pa­
ry ż u "  — p ro d. N R D  — g. 16, 18. 20 
B A Ł T Y K  — „P u s te ln ia  Pa rm eń- 
Ska" -» I  seria — g. 16, 18,' 20. 
M ŁOD A G W A R D IA  — „A w a n tu ra  
na w s i”  — vrod . CSR — g. 16. 
„Zakazane p io sen k i“  — prod. poi.
— g. 18 1 20.
P IO N IE R  — „C ze ka j na m n ie ”  — 
prod. radź. — g. 14, 16, 19. 
„B ru n a tn a  pa jęczyna“  — prod. 
N R D  -  g. 21.
P rzegląd f i lm ó w  do kum e nta lnych
— g. 13, 18.
H U T N IK  (S to łczyn) — „G ęsia re k

p ro d. CSR — g. 17, 19.
1 M A J  — (Żydów ce) — „W arszaw  
ska p re m ie ra “  — pro d . po i. — g.
17, 19.

R ep ertu a r k in  po da jem y na pod­
staw ie in fo rm a c ji Okręgowego Za­
rządu K in  w  Szczecinie.
M UZEUM  POMORZA ZAC H O D ­
N IEG O  — W a ły  C hrobrego i  u l. 
Jan is ław y — w to rk i, ś rody, p ią t­
k i. soboty 1 n iedz ie le  czynne od 
g 10 — 16, czw a rtk ' od g. 12 —
18, w  poniedzia łek I d n i pow ­
szednie — nieczynne.

D YŻU R Y A P T E K :
n r. l  — al. W ojska Pol. 49.
n r .  9 —» u l. Roosevelta 51.

16 styczn ia  53 r.
W iad. g. 5.U5, 6.30, 7.55. 12.04,

17, 21, 83.50.
6.46 — ęhw ila  m uz. 6.56 — 

m uz. 7.20 — m uz. 7.50 — stan po­
gody, 11.45 — Głos m>iją kob ie ty , 
1157 — Sygna ł czasu, 12.15 „N a  
sw ojską n u tę ” . 12.45 — aud. dla 
Wsi, 13 — klas. u tw . skrzypc. 
13-15 — konc. 14.05 — in fo rm . 
14.10 — d la  k l.  I I  ba jka  Z . W alie 
k ie j.  14.30 — d la  k i. V  — V I I  „O  
ba rw ie  g łosu lud zk ieg o” , 15 — 
u tw . fo rte p . 15.09 — kom un, o
stanie w ód, 15.10 — „C h a b ry ”  — 
hum oreska J . G orle łow a, 15.30 — 
dla  dzieci, 18 — W szechn. Rad. 
17-05 — rad . k lu b  rac jon a liza to ­
rów , 18.30 — p o ra d n ik  jęz. 18.40
— m uz. operowa, 19.10 —
W szechn. Rad. 19.30 — muz. 1 
aktua ln . 20 — „O  czarnych, noso­
rożcach” , 20.20 — spo tkan ie  po 
pra ey  w  PO M -ie M yś libórz , 20.58
— stan pogody, 21.26 — w iad. 
sport. 21.30 — m uz. tan. 21.45 — 
pleśni, 22. pog. skrzypc. bu łg. 
W. Abram ow a. 22.45 — m uz. 23-10
— polska m uz. kam er.

R O ZG ŁO ŚN IA  S ZC ZEC IŃ SK A
6.17 — m uz 6.20 — k to  przodu je , 
6.23 d.c. muz. 8 00 — ryb a ck i ser 
w is  m orskt, 13.10 — ry b a c k i ser­
w is  zalew ow y. 13.55 — kom u n ika  
ty  lo k . 17.20 — drobne u tw . na 
in s tr. sm yczkowe, 17.30 — w  Dą­
b ro w ie  N ow e j — lud z ie  zrozum! 
U. 17.40 — le k k ie  p iosenki 17.50 • 
w iad . rad. Pom. Zach. 18 — i 
K tua ln . spo rt. 18.15 — „G los
Rad”  18.20 — I .  R ixn e r — Suita 
tan. 20.30 — aud. d la  zagr. 22 — 
muz. 22.30 — aud. d la  zagr. 24 — 
C hw ila muz. 0.05 — ry b a c k i ser­
w is  m orsk i.

Szczecińscy kierowcy 
chcą przodować

w ogólnokrajowym współzawodnictwie

lunak Szmudziński
zdobył
umiłowany zawód

PRZED kilkoma dniami w 
Stoczni Szczecińskiej za­

kończyła roczny turnus bryga­
da zawodowa „Służba Polsce". 
180 junaków tej brygady, to 
młodzi chłopcy z bydgoskiej, 
krakowskiej 1 lubelskiej wsi. 
Po roku wytężonej nauki l 
pracy pod okiem doświadczo­
nych majstrów stali się oni 
wykwalifikowanymi robotnika­
mi stoczniowymi.

LECH SZMUDZIŃSKI ma 
17 lat. Jego ojciec był forna­
lem we wsi Ćzarnle|owlce w 
pow. gnieźnieńskim. Dziś Lech 
w naszej stoczni zdobył za­
szczytny zawód. Jest dumny, 
że będzie budował polskie 
statki.

W ŁADYSŁAW  KOPER 18- 
le tn i ZMP-owiec wyrabiał 200 
proc. normy 1 zorganizował w 
stoczni brygadę przodowników 
pracy. Jako wykwalifikowany 
robotnik będzie pracował w 
naszej stoczni. (ab)

&WAi04MS.
P O LS K I Zw iązek M o to ro w y  o r­

gan izu je  bezp ła tny 3-m iesięczny 
Kurs k ie row có w  sam ochodowycu 
(zawodowych). Zap isy p rz y jm u je  
PZM ot. w  Szczecinie, u l. Fel czaka 
17, I I  p. od godz. 8—20. Zap isy kan  
dydntów  kob ie t i mężczyzn urodzo 
nyeh w  la t. 1933, 34, 35, 36 p rzy jm o  
wane będą do 25 styczn ia . In fo r ­
m acji udz ie la sekre taria t.

YJUIELU kierowców szczecińskiego ZBM ma za sobą osiąg 
’  * nięeia nie często notowane nawet w ogólnokrajowej

skali.
Do przodujących należą Wła- i 

dysław Kuźmiński, który wyko 
nał plan roczny w 130 proc. i 
na swoim 7-tonowym samocho 
dzie ciężarowym przejechał 129 
tys. km bez remontu. Kuźmiń­
ski oszczędza miesięcznie około 
100 litrów  ropy, a normę eks­
ploatacji opon przekroczył prze 
szło dwukrotnie. W racjonalnej 
eksploatacji samochodu nie u- 
stępuje mu kierowca „Betfcr- 
da”  — Jan Meszko, który bez 
awarii i remontu przejechał 
103 tys. km. Dużymi osiągnię­
ciami poszczycić się może kie­
rowca traktora  „U rsus" Bole­
sław Barczak, który do chwili 
obecnej dwa razy przewyższył 
normę przewidzianą do kapitał 
nego remontu. Kierowca B ar­
czak zobowiązał się ostatnio 
przejechać dodatkowo 1.500 
godz.

Szczecińscy konduktorzy PKS 
w związku z doniosłą uchwa­
łą Rady M inistrów  postanowi 
l i  podnieść swą wydajność 
pracy i przystąpić do współ­
zawodnictwa o ty tu ł najlep­
szego konduktora PKS w Po! 
sce. W związku z tym  zobo­
wiązali się ofiarnie i  sumien­
nie wywiązywać ze swoich o- 
bowiązków. pracować ta,k, aby 
nie było zażaleń ze strony pa 
sażerów. punktualnie obsługi 
wać lin ie , plany miesięczne 
wykonywać przynajm niej w 
10Ź proc. oraz dbać o eśtetycz 
ny wygląd zewnętrzny i  we­
wnętrzny autobusów.

Do współzawodnictwa wez­
w ali wszystkich konduktorów 
PKS w  Polsce, (ab)

— piszą do „K u r ie ra “  m ieszkańcy 
b lo ku  P K P  p rzy  u l. K u  Słońcu 2
— bo nie m ożem y p a lić  w  p le ­
cach. Sami n ic  n ie  pomof-emy, 
pros im y b y  pom ogli nam  kom ln ia  
rze i  zduni % re jo n u  budyn ków  
P K P  M iasto . (ao)

A o to  nowe zguby. M am y w ięc 
pokw itow a n ie  na od b ió r zegarka, 
jeden k lu cz  pa tentow y, cz te ry  k lu  
eze na kó łku , szali!; grana tow y. 
Poza ty m  zna jdu ją  się u nas do­
kum e n ty : P io tra  K a lile ca , M a ty l­
dy  Z a le w sk ie j i  B ron is ław a  K o ­
sowskiego.

Po o d b ió r p ro s im y  się zgłaszać 
do RSW „P rasa “ , a l. W ojska Pol 
skiego 89 w  godz. od 8 do 10.

Spółdz ie ln ia Praey „M e ch a n ik ”  w  S łup­
sku Ul. R. ¡żym ierskiego 39 w ykon u je  re ­
m on ty  kap ita ln e , średnie i  bieżące oraz 
prac# w zakresie s to la rk i ja k  skrzynie 
ładunkow e, szo ferk i w szelkiego ty p u  sa­
m ochodów oraz us ług i transportow e. 50-K

OGŁOSZENIA DROBNE !

N A U K A

TR ZYM IESIĘC ZN E -k o ­
respondencyjne nowp. 
czesne k u rsy  księgowo* 
ci. Łódź 1 — sk ry tk a  
163. j - K

PO TR ZEB N A starsza po 
moc dom owa. H eleny 
15~5 224-G

H AN D LO W E:

K u p i ę  dywan, lin o le ­
um  1 s tó ł kuch en ny  w  
d o b rym  stanie. D ługo­
sza 21-9 218-G

K U P IĘ  lodów kę gazo­
wą, części chłodn icze o
raz le kką  przyczepkę 
do  sam ochodu osobowe­
go M ick ie w icza , k iosk, 
obok k in a  „ B a łty k ”  
___________________ 331-G
k u p i ę  maszynkę do
elektrycznego podnoszę 
n ia  oczek. Bogusława 6 

235-G
LO K A LE l

s a m o t n y  pracownik 
re d a kc ji poszukuje u- 
m eblowąnego poko ju  
p rzy  rodzin ie. Zgłosze­
n ia : S e kre ta ria t RSW 
„P ra sa " al. W ojska Poi 
Po lskiego 29, I  p. pokój 
aa. 192-G

SAM O TNY p ra cu jący 
poszukuje po ko ju  z n ie  
k rę p u ją cym  wejściem . 
Wiadomość: a l. W ojska 
Polskiego 82 RSW pra-

Z A M IE N IĘ  3 m ałe po­
k o je  z kuchn ią , łazien­
ką ogrodem  na Pogod­
n ie  na dw a po ko je  w  
in n e j dz ie ln icy . Bogusła 
wa 6 sklep . 212-G

Z A M IE N IĘ  4 pokojow e 
m ieszkanie z łazienką 
cen tra ln ym  ogrzewa­
niem  w  śródm ieściu na 
podobne rów nie ż w 
śródm ieściu. N iedz ia ł­
kow skiego 17-10 215-G

STARSZY sam ętny 
poszuku je po ko ju  «me. 
biowanego z cen tra ln ym  
ogrzew aniem . Piastów
14 K rauska. i s i - f i

Z A M IE N IĘ  kom fo rtow e  
4 pokojow e m ieszkanie 
w  Poznaniu na takie 
same w  Szczecinie (e- 
w en tua in ie  w illa )  Zg ło ­
szenia k iosk  dw orcow y 
d la  Łuczaka. 225-G

PÇJKÔJ z kuch n ią  sło­
neczny zam ien ię na 
dw a z kuch n ią . Żupań- 
sktego 9-31 Ï27-G

F A L T Y N  Stan is ław  syn 
Jana zgłasza zgubieńte 
k a r ty  m eldu nko w ej w y 
dane j w  C zarnym  * —*■

P O N IK O W S K I Tadeusz 
syn  W ładysława zgłasza 
zgubienie k a r ty  m el­
d u nko w e j w yda ne j w 
Sicieoinie. 209-G

PROKOPO W ICZ Bo le­
s ław  ąyn W incentego 
zgłasza ag i h ie n ie  k a r ty  
m e ldu nko w e j w ydane j 
w  Saczecinie- 210-G

K A M IŃ S K A  W ładysła­
wa córka Stanisława 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m ęidunkow ej w ydane j 
w  Szczecinie. 21I-G

zGi oszoNO zgubienie 
le g ity m a c ji Z w . Zaw o­
dowego n r . 194880 na na 
zw isko Jackow ski H en­
r y k . 213-G

E G f SZONO zgubienie 
k w itu  kom isowego n r . 
3992,99 kom isu M .H.D. 
na nazw isko G ierg ie l 
A n to n ina . 214-G

ZG U BIO N O  k a r tę  m el­
du nkow ą oraz Odcinek 
a n k ie ty  na od b ió r do­
w odu osobistego na naz 
w isko  Żuczek Zygm un t.

216-G

D Y K A N  M arianna có r. 
ka  Adam a zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m eldu nko­
w e) w ydane l w  gm in ie  
B rudzeń. 2I7-G

R O G U SZC ZAK S tan i­
sław  zgłasza zgubienie 
le g itym a c ji Zw . B o jo ­
w n ik ó w  o W olność i  
D em okrac ję  n r. 15773.

219-G

L U B A S lN S K l" Bolesław 
syn  M arii zgłasza zgu­
b ie n ie  k i  r t y  m eldupko 
w e j w ydane l w  K o b y ­
lance, 220-G

OBWiESZCZi-NIA

Z U 2E L  POKOTŁOW Y
do celów budow lanych oraz w ysypyw ania  na 
w ierzchn i dróg i p laców  po cenie z ł. 4,50 za 
tonuę. Dostawa kole jow a na koszt odbiorcy 
w zględnie środkiem  loko m o c ji w łasnym  od­
b io rcy . Za ładunek zm echanizowany zł. 20 od 
wagonu, zam ów ien ia  należy składać z poda 
n 'em  w arun ków  pła tności p. a. E le k tro w n ia  
B ia łoga rd  w B ia łogardzie u l. S w idw ińska 21 
te ł, 411 i 410 wewn 53 lu b  54 56-K

Z w iązek Branżow y Sp-—n i B u dow lanych w 
Szczecinie u l. A rm ii C zerwonej 37 te ł. 71-94 
p rz y jm u je  roboty  s to la rsk ie  (budowlane) do 
w ykonan ia  przez podległe spó łdzie ln ie,, ta k  na 
te ren ie  m. Szczecina ja 1 i w o j. szczecińskiego. 
Zgłoszenia p ros im y k ie row ać do Z w ią zku  Bran 
żowego D ział Techniczny. 64-K

Spółdzie ln ia P racy „W spó lno ta  Zbieraczy ‘ w 
Szczecinie u l. Mosiężna 15 zakup i z p ryw atne 
go śród la  w  d o b rym  stanie 2 samochody eieża 
row # 3 — 4 t.  1 samochód — dorożka 1—2 — 
t. 2 pa ry  ko n i oraz p la tfo rm y  konne. 62- G

I  PRACOWNICY POSZUKIWAŃ! f

Rzem ieślnicza Spółdzie ln ia P racy B udow lane j 
. Zagroda”  w  Szczecinie ą!. W ojska polskiego 
111 p rzy jm ie  na tychm iast I szklarza oraz 1 
sam. m on tera samochodowego. W arunk i do 
om ów ienia w  Dziale K a d r. 45-G

Spółdzie ln ia P racy „M e ch a n ik ”  w Słupsku 
u l. R. Ż ym ie rsk ie go 39 za tru dn i na tychm iast 
w ykw a lifik o w a n y c h  m onterów  samochodo­
w ych . Zgłoszenia p rz y jm u je  Rer. K a d r, place 
W-g układu spółdzielczego 49-K

C entrala H andlowa Farm  lcoutyczna „Cen- 
tro fa rm 1'  w  Szczecinie u l. p łk . W ięckow skie­
go 1-2 za tru dn i na tych m ia st 4 drogis tów . 4 
re fe re n tów  hand low ych z p ra k tyka , l  starsze
SO księgowego, 1 woźnicę i  2 robotn ików  

głoszenia w  S e kc ji Personalnej 52-K

Szczecińskie Okręgowe Z ak ła dy Zbożowe 
,,P ZZ ”  w  Szczecinie a l. W ojska Polskiego nr. 
1 p rzy jm ą  natychm iast techn iku  budowlanego. 
W arun k i p łacy w -g  om ówienia. Zgłoszenia w  
S e kc ji K a d r po kó j n r. 7 57-G

R ejonowa Z b io rn ica  Z łom u Szczecin u l. Ludo 
wa 11-12 za tru d n i na tychm iast 15 inspekto rów  
te renow ych na dogod ych w arunkach. 68-K

DN . 10 I, b r. na u l. 
Jag ie llońsk ie j zgubiono 
to re bkę  z zawartośctą 
k a r ty  m eldunkow el o- 
raz ko p ii rach un ko ­
w ych 7. r ie czą tkam i na 
nazw isko G łow acka Bo 
lesława. 222-G
ZGŁOSZONO zgubienie 
le g itym a c ji Zw . Z aw o­
dowego na nazw isko 
Paszkiew icz A u re lia .

226-G

228-G

N O W A K  Józefa zgłasza 
zgubienie k a r ty  m elduń 
kow e j «woJ^J i córk i 
Ja n in y  N ow ak wyda- . 
nyeh W Szeseelnie , 

223-G I

ZGŁOSZONO zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w ej, od 
c inka an k ie ty  na odb ió r 
dow odu osobistego oraz 
tym czasowego zaświad­
czenia tożsamości w yd  
przez gm inę K o łbasko­
w o na nazw isko Fa- 
r yczny Eugeni 11 sz.

230-P.G
CHOMAC ĘustacWusz 
syn Józefa zgłasza zgu­
bien ie  k a r ty  m eldu nko­
w e j w ydane j w  Szczeci
nie. 32-G

BA RTO CU A Józefa zgla 
sza zgubienie leg itym a ­
c j i  s łużbow ej wydanej 
przez M in is te rs tw o Pań­
stw ow ych Gospodarstw 
Rolnych w  Warszawie.

229-P-G

JEZIO RO W SKA Adela 
córka  Bolesława zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
kow e i w ydane l w  Szcze 
cin ie . 233-G

M AZU R A Adam  zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
kow e i, le g itym a c ji Zw. 
Zawodowego oraz riowo 
dą tożsamości ko le jo ­
wego. 2S4-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
k a r ty  m eldunkow e! wy 
danej w Szczecinie o 
raz dwóch przenosi ek 
s ta łych w ydanych orze* 
W oj. Przedsiębiorstwo 
B udow lane na nazw isko 
P rzychodny Z ygm un t 

221-G



Harcerze 
-  sportowcy
na starcie
miejskich Igrzysk „Beniaminek“ szczecińskich zrzeszeń sportowych

T Napisał Jerzy Tepli

(8)

Pil i  UIAMF.YTV

-„Start“stawia pierwsze kroki
Spółdzielcy mają własne podwórko

V \7  WOJEWÓDZTWIE szczecińskim rozpoczęło już dzia- —  Brak lokalu na siedzibę 
* * łalność najmłodsze zrzeszenie sportowe „S ta rt". Zrze zrzeszenia. Wniosek za wnio- 

szenie to obejmuje sportowców wszystkich spółdzielni pra- gkiem posyłamy do Woj. Ko- 
cy i  wolnego rzemiosła. Wstępnymi pracami zajmuje się m is ji Lokalowej —  bezsku- 
t.zw .„czwórka organizacyjn a“ , w  skład k tóre j wchodzi tecznie. 
m.ln. znany instrukto r g im nastyki A ntoni KUŁAKO W SKI.

W  P R ZY S ZŁY M  m ies iącu rozpo 
”  czną się w  K ry n ic y  H a r­

ce rsk ie  Ig rzyska  Z im o w e z udzia­
łe m  m is trzó w  e lim in a c ji w o jew ódz
Sch na jlepszych spo rtow ców  —

rce rzy  — p rzo du ją cych  uczn iów

P ierw szą e lim in a c ją  Z im o w ych  
Ig rz y s k  będą Ig rzyska  na szczeblu 
th ie js k im , k tó re  odbędą się w  n ie ­
dz ie lę  18 bm . o  godz. 9. W  e lim i­
n a c jach  ud z ia ł b ie rze  360 ha rcerzy 
1 n iezorgan izow anych — przodu ją  
eych uczn iów , k tó rz y  w  p rzy ja c ie l 
s k le j a tm osferze w a lczyć będą o 
p ry m a t pie rw szeństw a ja k  ró w ­
n ież uczestn ic tw o w  C en tra lnych  
H arce rsk ich  Ig rzyska ch  Z im o . 
w ych .

W  pro g ram ie  zaw odów  odbędą 
Cię 4 ko n ku re n c je  — bieg p a tro lo ­
w y  w  Iesie A rko ń sk im , to r  prze­
szkód w  P a rku  im . H a n k i Saw ic­
k ie j,  p ły w a n iu  na k r y te j p ły w a ln i 
n a  p i. O rła  B ia łego oraz tu rn ie j 
szachow y w  Pałacu M łodzieży.

Z b ió rk a  w szys tk ich  zaw odn ików  
przed Pałacem M łodz ieży w  nie« 
dzie lę •« godz. 9.

Polscy hokeiści
zaliczeni do czołówki

świata
IIO K E JO W E  m is trzostw a św ia­
t a  rozegrane będą w  dn iach 

8—15 I I .  w  S zw a jca rii w  dw óch 
m iastach, w  Z u r ic h u  i  B a zy le i.

Do I  g ru p y , w  
k tó re j rozegrane 
będą spotkania o 
ty tu ł  m is trzo w sk i 
za liczono te  pań­
s tw a, k tó re  b ra ły  
ud z ia ł w  poprzed 
n ic h  m is trzo ­
stw ach św iata . 
Są to : CSR, F in ­
lan d ia , N iem cy 
£ach., N orw egia, 
Po lska, Szw ecja i  
Szw ajcaria .

W  I I  słabszej g ru p ie  są B e lg ia  
F ranc ja , H oland ia , Jugosław ia , 
W ło chy, A n g lia  i  A u s tr ia . W g ru  
p ie  te j rozg ryw ane będą mecze 
o dalsze m ie jsca.

G d yb y  w  m is trzostw ach w z ią ł 
U dzia ł ZSRR, wówczas w a lczyć bę 
dzie w  I  g ru p ie ,, na tom iast N o r­
w egia, k tó ra  w  poprzedn ich  m i­
strzostwach za ję ła  ostatn ie m ie j­
sce, będzie przesun ię ta do I I  g ru ­
py.

DZIŚ w  sali WSE odbędzie 
się zabranie sprawozdawczo- 
wyborcze sekcji Iekkoatletyez 
re j AZS*u. Początek o *odz. 
19.

Wiceprezes 
Rady Ministrów
J. Cyrankiewicz 
protektorem
Raidu Narciarskiego 
P T T K

W D N IA C H  od 12—15 lutego od
będzie się na jb a rd z ie j m asowa im  
preza na rc ia rska , I I  T u rys tyczn y  
I ta id  P T T K , te renem  ra id u  będą 
B esk idy. O w ie lk im  zainteresowa 
n lu  Ita id e m  dow odzi oko liczność 
zgłoszenia trz y k ro tn ie  w iększe j 
lic z b y  uczestn ików , n iż  w  1952 r. 
W w y n ik u  e lim in a c ji w y łon io no  
500 zespołów 6-osobowych łączn ie 
w ięc w  U aidzie w eźm ie udz ia ł 
3.000 n a rc ia rzy  — tu rys tó w .

P ro te k to ra t nad R aidem  o b ją ł 
w iceprezes R ady M in is tró w , Józef 
C yra nk ie w icz.

Kolarze na starcie
o mistrzostwo
Szczecina
n r  N A JB L IŻ S Z Ą  n ie dz ie lę  odbę 
* *  dzie się w  szczecińskiej h a li 

spo rtow e j p rz y  u l. N aru tow icza 
w yśc ig  k o la rs k i na ro lk a c h  zorga­
n izo w an y przez C en tra lną  Sekcję 
To row ą  C W KS i  m ie jscow y 
G KW S. Z aw o dy  te  odbędą się po 
raz os ta tn i w  b ieżącym  ro ku , bo­
w iem  r o lk i  k o la rsk ie  zosta ły  w y ­
pożyczone przez org an iza to ró w  z 
Poznania i  m uszą b yć  zwrócone.

W  pro g ram ie  
zaw odów  odbędą 
się b ie g i na d y ­
stansie 1000 m  1 
w y śc ig i pa ram i 
na 15 i  25 k m  o 
m is trzo s tw o  
Szczecina, z  u -  
dzia łem  czo łó w k i 
k o la rs k ie j Szcze 
c ina : D rą ż -
kow sk im , K iabee 
k im . T raczem ,
Przezdom skim  1 
Skąpsk im  na  czele. Spodziew any 
je s t rów n ie ż  s ta rt O zo rk iew icza i  
Borow sk iego ja k  rów n ie ż  M arch - 
w ińsk ieg o  i  W alczaka z G w ard ii.

Przedsprzedaż b ile tó w  u lg ow ych  
w  sk lep ie  spo rto w ym  M H D  przy  
a l. w. P olskiego 44.

— Rozpoczęliśmy od re je­
s tracji wszystkich chętnych 
do uprawiania sportu w  spół­
dzielniach pracy — mówi K u ­
łakowski — zbadaliśmy dok­
ładnie teren, i  do c h w ili obec 
nei przejęliśmy 6 kó ł spor­
towych od Włókniarza, Spój­
n i i  Stali. Przeważnie są to 
koła dotychczas słabo pracu­
jące. Naszym zadaniem będzie 
pobudzić ich do życia.

— C ZY O G R A N IC ZY LIŚ C IE  
się ty lk o  do prze jm o w a n ia  k ó ł 
od in n ych  zrzeszeń?

— N ie , u tw o rz y liś m y  ju ż  pięć
zupe łn ie  n o w ych  k ó ł. D w a ż 
n ich  pow sta ły  w  M yś liborzu  1 
G o leniow ie . K o rzys ta jąc  z w y ­
tyczn ych  zaw a rtych  w  re fe ra ­
cie przewodniczącego G K K F  — 
to w . Reczka o rg an izu jem y ko ła  
m iędzyspółdzie lniane: wszędzie
ta m , gdzie is tn ie je  k i lk a  spół­
d z ie ln i o n ie zb y t lic zn ych  zało 
gach. Jest to  p ie rw szy etap na 
szej p ra cy. Do końca ro ku  zalo 
żym y jeszcze 15 k ó l spo rto­
w ych.

— Jakie będziecie mileli tek 
cje, przynajm niej na począ­
tek?

— T A K  S IĘ ZŁO ŻY ŁO  — U- 
śm iecha się K u ła ko w sk i — te  w  
naszym  zrzeszeniu znalazło się 
w ie lu  m iło śn ików 1, g im na s tyk i. 
In s tru k to re m  Zrzeszenia jes t 
p rzew odn iczący s e k c ji gim na­
s tyczne j W K K F  ko l. T O M A - 
S ZU K . Jasne, że w  p ie rw szym  
rzędzie rozpocznie dzia łalność 
sekc ja  g im nastyczna, k tó rą  
tra k to w a ć  będz ie ipy  z począt­
ku  ja k o  sekcję ogólnego p rzy ­
gotow ania . M am y ju ż  chę tnych 
do s ia tk ó w k i. le k k o a tle ty k i, 
strze lectw a, szachów p i łk i  noż 
n e j. P rog ram  p ra cy  oprzem y 
na Jak na js ta ra nn ie jszym  p rzy ­
go tow an iu  naszych sportow ców  
do  zdobyw ania  SPO.

O TEGO potrzebne bę- 
dzie Wam boisko...

— Tak. Ponieważ jesteśmy 
jedynym zrzeszeniem bez 
własnego boiska więc mam 
nadzieję, że inne zrzeszenia 
udostępnią nam korzystanie 
ze swoich obiektów sporto­
wych. Na razie trenować bę­
dziemy w  sali szkoły TPD 
nr. 2.

Czy macie jakieś trudności 
w  pracy organizacyj nej ?

— Kiedy zobaczymy spor­
towców „S tartu“  w  zawo­
dach?... i  ja k  ich poznamy?

— PIER W S ZY nasz w ystęp to  u- 
dz ia ł w  I I  Raidzie N arc ia rsk im  
P TTK. N atom iast publiczność 
szczecińska zobaczy n a jp ie rw  na 
szych s ia tka rzy  i  p ing-pong is tów , 
n ie  wcześniej jed n a k  ja k  z w ios­
ną. R eprezentantów  „S ta r tu ”  po­
znacie po czerw ono — czarnych 
barwach i  m am  nadzie je, że w  
k ró tk im  czasie b a rw y  te  zdobędą 
sobie popu larność w śród m iło śn i 
ków  sportu.

‘ ————— ————

Na ringu 
bokserskim
n r  N IE D Z IE LĘ , 18 bm . odbędzie
“  się w  s to lic y  mecz bokserski 

W arszawa — K a tow ice . v 
Ze s to lic y  Górnego Ś ląska p rzy  

jeżdżą na m ecz z W arszawą d ru ży  
na op arta  na s ta rych  asach, w śród 
k tó ry c h  w y ró żn ia ją  się N ow ara , 
F ry d ry c h  i  Rodak.

W  rep re zen tac ji W arszaw y w y ­
s tąpią: K u k ie r , K ubow icz, T yczyń 
ski, P o lczyk , B la ch, P iu sk i, Ba- 
r u t ,  K w a śn iew sk i, P ió rk o w s k i 1 
Gościański.
I I  L IG A  BO KSE R S KA 
H ł N A D C H O D Z Ą C Ą  niedzie lę 
®* odbędzie się szereg meczów 

boksersk ich o m is trzo s tw o  I I  l ig i :  
W W arszaw ie K o le ja rz  (W -wa)

— U nia  (D ąbrow ska), w  Poznaniu 
G w ard ia  (Poznań) — W łó kn ia rz  
(Łódź) oraz S ta l (Pozn.) — Ogni­
wo (B ie lsko ).

W K ra ko w ie  G w ard ia  (K rakó w )
— K o le ja rz  (Opole).

We W ro c ła w iu  G w ard ia  (W roc­
ław ) — OW KS (Bydgoszcz).

Siatkarze
w ćwierćfinałach
Pucharu Polski
n i  N IE D Z IE L Ę  18 bm . w ys ta r tu  
"  ją  s ia tk a rk i i  s iatka rze do 

ćw ie rć fin a ło w ych  rozg ryw e k  o  Pu 
char P o lsk i. W p ie rw szym  rzuc ie  
rozg ryw e k  na  szczeblu c e n tra l­
nym  podzie lono s ia tka rzy  na 6 
grup.

Szczecińska G w a rd ia  — Jak Już 
podaw aliśm y — w a lczyć  będzie w 
B ia łym sto ku  z m ie jscow ą G w ar­
dią, C W KS-em  i  A ZS -em  z O lszty 
na. na tom iast s ia tk a rk i szczeciń­
skiego K o le ja rza  zm ierzą się w  
K oszalin ie z  w icem is trze m  P o lsk i
— K o le ja rze m  Gdańsk, O gniw em  
za S łupska i  O lsztyna.

]VT.AR.AZ maszynę rzucił w
’  górę prąd ciepłego po­

wietrza. Upragniony „komin” . 
Z szybkością Ą misek p ilo t o- 
siąga 2800 m. Tu ju i  warunki 
łatwe. Nie tracąc nic wysokoś 
ci maszyna leci coraz szybciej 
i  szybciej. M ija jąc 250 kilo­
metr Tadek począł myśleć o 
rekordzie, a na S00 kilometrze 
dopiero poważnie zastanowił 
się nad lotem do Wilna.

N a wysokości Słonima wa­
runk i stają się znów trudn ie j­
sze. Szybkość i  wysokość 
zmniejszają się. Ostatni wysi­
łek. Nad lotniskiem w  Lidzie 
szybowiec kierowany wprawną 
ręką wznosi się na 1200 m. 
Jest godzina 16. Lot trzeba 
kończyć. Zmęczona głowa opa­
da. Powieki przymykają się. 
Czwarty dzień w powietrzu 
robi swoje. Ziemia zbliża się. 
Przed oczyma wyrasta las. 
Trzeba przed nim lądować bo 
grozi „ siadanie”  na drzewach. 
Jeszcze ostatni wzlot. Maszyna 
lekko przesuwa się po ziemi i  
opiera na skrzydle. Od miejs­
ca startu  dzieli Tadeusza 
577,8 km. Teraz trzeba zabez­
pieczyć szybowiec { telefono- 
nować do Młynarskiego.

Tymczasem w Bezmiechowej 
wszyscy by li zaniepokojeni. Co 
z Tadeuszem? Co z Górą? 
Gdzie lądował?

Adam. —  On jest w Warsza 
wie —  to zupełnie dobry 
wynik.

Słuchawkę wyszarpnął zdzi­
wionemu Adamowi p ilo t Grab 
ski i  to co usłyszał, stało się 
rewelacją, której n ik t jeszcze
nie słyszał.

—  B a lio ! Besmiechowat
Łączę z Wilnem!

—  H u rra ! Tadeusz! Brawo 
Góra! —  grzmiały okrzyki w  
słuchawce, którą po drugiej 
stronie d ru tu  trzymał, ja k  
zwykle skromnie i  lekko zaże­
nowany, ale bardzo szczęśliwy 
Tadeusz Góra

Przelotem swym p ilo t Góra 
uzyskał najlepszy wynik w 
bieżącym roku, popierając w  
skali międzynarodowej radziec 
kiego szybownika, k tóry  osiąg 
nął w  1937 r .  619 km przelo­
tu. Komisja Międzynarodo­
wej Organizacji Lotniczej 
(F A J ) przyznała Tadeuszowi 
Górze jedno z najwyższych od 
znaczeń, medal Lilienthala. 
Pierwszy medal otrzymał rów­
nież Polak —  Skarżyński za 
przelot nad Atlantykiem. W  
rok później rekord Góry pobi­
ła Olga Klepikowa (ZSRR)» 
ustanawiając międzynarodo­
w y rekord 7h9 km. Sukces 
Tadeusza pozostał jednak do 
dziś niepokonanym rekordem 
krajowym.

Godzina 19. Telefon. P iloci 
biegną do aparatu. Słuchawkę 
chwyta inst. Młynarski.

T ESZCZE w  tym roku
.1 jedzie Góra na Żar. Prze 

bywa tam 2 tygodnie. Cały 
czas pada deszcz. Pomysło­
w i p iloci zapraszają do sie­
bie dyrektora browaru ży­
wieckiego, a na przywitanie  
s ta rtu ją  na szybowcu zaopa­
trzonym dużym napisem: 
„ Piloci p iją  piwo tylko ży­
wieckie!

Przynęta chwyta i  j u i  na 
d rug i dzień pomysłowość zo­
staje nagrodzov\a beczką 
piwa, która um ila  deszczową 
porę. Po dwóch tygodniach 
powraca Górni do Bezmiecho­
wej.

—  H allo !  Bezmiechowa!  
Łączę Przemyśl. Ins tr. M ły ­
narski odjął słuchawkę od 
ucha i  podaje ją  Adamowi
Dziurzyński emu.

—  Odbierz —  mówi —  to 
łączą z Górą. Lądował w  Prze 
myślu i  dopiero teraz smar­
kacz nas zawiadamia.

W  słuchawce rozległ 
głos:

—  H allo !  Bezmiechow 
Łączę z Warszawą.

—  Słyszycie!  —  zaw

Życie układa się nieco le­
p ie j. Za część otrzymanej 
nagrody za rekordowy prze­
lo t opłaca wyżywienie i  od­
daje długi. Resztę przesyła 
matce, aby brat i  siostra mO 
g li bez przeszkód chodzić do 
szkoły.

(d. e. n.)

Pierwszy występ
pięściarzy Stali

Zapytał jeszcze czy trzeba załatwić jakieś za­
kupy lub inne sprawy —  może coś w  je j miesz­
kaniu, albo w  dyrekcji?

—  Przynieś m i trochę kwiatów —  powiedziała 
po kró tk im  namyśle. —  Tylko nie cały ogród bo­
taniczny !

Siostra Felicja, chrząkając ostrzegawczo, zaj­
rzała przez otwarte drzwi-

—  Już idę —  powiedział Rafał. —  Przyjdę 
ju tro , ja k  ty lko  będę mógł najwcześniej.

Wyszedł, zdjął szpitalny chałat, oddał go sio­
strze i  szybko zbiegł ze schodów. A le  na ulicy 
zwolnił kroku; uświadomił sobiet że teraz czeka 
go rozmowa z matką i przeraził się te j myśli. 
Chciał być sam; nie czuł się na siłach dłużej 
panować nad tym co go nurtowało, co przewa­
lało mu się w sercu i  w  mózgu, n iby rzeka roz­
topionego ołowiu, zastygająca raz po raz w  ol­
brzymi, bolesny ciężar.

Zanim się zdecydował gdzie się schronić, myśli 
trzymane dotąd na wodzy rzuciły się na niego, 
ja k  stado czarnych, drapieżnych ptaków. Uległ 
im i  ruszył wprost przed siebie. Czyż to  nie było 
teraz obojętne dokąd pójdzie i  co się z nim 
stanie?

9
Teresa oszukała go. Teresa! Poszarpała mu 

serce, gdy marzył o je j szczęściu u swego boku.« 
Te je j cudne oczy, głębokie i świetBste, ja k  dwa 
jeziora, odbijające ciemny b łękit nieba wśród 
pogodnego dnia —  kłamały każdym spojrzeniem. 
Od ja k  dawna? Tylko ona mogła o tym  wie­
dzieć !

W ierzył je j. U fa ł je j ślepo. A  ona... Któż
mógł odgadnąć je j myśli, je j uczucia? Była skry­
ta, nieprzenikniona. N ic o niej nie wiedział —  
nic! Dopiero teraz odkrył mu to przypadek: ina­
czej myślała, a inaczej mówiła. Żyła w swoim 
odrębnym śwlecie, choć tak blisko; tuż obok 
niego! . ,

Nie mógł tego pojąć. N ie mógł zrozumieć 
przyczyn, dla których mogłaby go pokochać lub 
odepchnąć; uszczęśliwić go lub zadręczyć.

W iara' w nią i je j miłość były źródłem wszyst­
kich jego nadziei, jego dzielności, energii, zdol­
ności do życia, do walki. D la n iej chciął żyć; 
tylko dla n iej i  przez nią. I  oto ona sama zbu­
rzyła tę wiarę... Nie, nie ona: przypadek! Zdra­
dziła się, nie wiedząc o tym . Gdyby ni« to.» ^

Gdyby nie to  pomyślał —  być może nigdy 
nie dostrzegłbym nawet te j cząstki prawdy. N i­
gdy nie stanęłaby m i wpoprzek drogi do szczę­
ścia...

Ta myśl uderzyła go. Przyszło mu do głowy, 
że wystarczy wyrzec się świadomości owego 
przypadkowego odkrycia, zapomnieć o nim, wy­
rzucić je  z pamięci i  wszystko zostanie ja k  było 
dawniej. Uczepił się te j w ątłe j nadziei i  szukając 
w  n ie j oparcia starał się ją  umocnić wbrew 
przeświadczeniu, że oszukuje sam siebie.

Skoro Teresa nie powiedziała mu co ją  nie­
gdyś łączyło z Barnatem, to widocznie ta  sprawa 
nie na ju ż  żadnego znaczenia. Słyszał to z je j 
własnych ust —  wtedy na pokładzie Posejdona, 
gdy przyrzekła, że jesienią wezmą ślub. „N ie ma 
już  żadnych przeszkód”  —  to były je j słowa. 
Nie pyta ł, jakie  przeszkody istn ia ły dotąd. Na­
wet nie próbował się ich domyślać. Dopiero te­
raz przejrzał jakie  to miało znaczenie. Lecz —  
tak  czy owak —  tamta dawna karta je j życia 
została zamknięta. Nową m iał zapisać on, Rafał.

W  ciągu dwóch następnych dni, załatwiwszy 
sprawy służbowe, przychodził do szpitala i  spę­
dzał przy łóżku Teresy po piętnaście minut, wy­
targowawszy ten czas od pielęgniarek. Starał się 
niczym nie zdradzać udręki, ja k ie j podlegał, a 
zarazem wysila ł się na dyplomatyczne wybiegi, 
przy których pomocy chciał dociec całej owej 
„prawdy” , która stanęła mu w poprzek drogi do 
szczęścia.

Zauważył natychmiast, że Teresa uchyla się 
od rozmowy na temat ich wspólnej przyszłości 
lub traktu je  tę sprawę jak  bardzo odległy pro­
jekt, o którym  nie czas jeszcze myśleć. Gdy sam

o tym  mówił, rozwodząc się nad jakim iś szcze­
gółami, nie przerywała mu wprawdzie, ale m il­
czała nie patrząc na niego, ja k  by /e j to  nie 
dotyczyło. Czasem mogło się zdawać, że po pro­
stu go nie słyszy. Wtedy zwracał się wprost do 
n ie j: co o tym  sądzi? Czy tak będzie dobrze?

Czekał na je j spojrzenie, ale na próżno. Przy­
mykała powieki, jakby zmęczona i  zrezygnowana. 
„Ja k  chcesz”  —  to  była je j zwykła odpowiedź.

—  A  ja k  ty  chcesz, Tereso? —  pyta ł z upo­
rem. 4

-— Ja? Nie wiem... Musisz sam o tym zade­
cydować.

Sabina, która była świadkiem tak ie j rozmowy 
w  dniu jego odiazdu i  potem wyszła z nim ra­
zem, powiedziała:

—  Znęcacie się nad nią. To jest okrucieństwo.
Zatrzymał się zdumiony, niemal przerażony.
—  K to  się nad nią znęca? O kim  pani mówi?
—  Pan wie, o kim  mówię —  odrzekła z bły­

skiem w  oczach. —  Obaj się nad nią znęcacie. 
Myślicie ty lko  o sobie. Żadnemu z was nie przy­
chodziło do głowy, co się dzieje w je j sercu, 
które sobie nawzajem wydzieracie, jakby nic nie 
czuło!

Zostawiła go na środku chodnika i  odeszła za­
nim zdołał ochłonąć po tym  ciosie, k tóry  nagle 
zburzył wszystko, co z takim  mozołem próbował 
odbudować z gruzów i  z ru in  swych dawnych 
marzeń.

Stał tak długo, wpatrzony przed siebie w prze­
strzeń, jakby spoglądał po raz pierwszy na rze­
czywisty obraz tego, co dotąd ukrywała przed 
nim jakaś zasłona, zdarta wreszcie bezlitosną 
dłonią. Nie mógł się ju ż  łudzić: ostatni fra g ­
ment rozpaczliwej łamigłówki, nad której ułoże- 

. niem biedził się tak długo, znalazł się na swoim 
'  miejscu: trzeba go było tylko dopasować, od­

wrócić właściwą stroną. Uczyniła to Sabina i  oto 
m iał przed sobą całość; mógł się teraz przyglą­
dać dowoli „prawdzie” , której dociekał tak upor­
czywie.

na ringu
P A M IĘ T A M Y  zobowiązanie pod- 
ł  ję te  przez sekre tarza S ta li — 

ŁA U K E D R E Y A , że w  ko le  p rzy  
S toczni pow stan ie sekcja bokser­
ska. W  ciągu ro k u  dochodz iły  w ia  
domośei w praw dzie  skąpe, ale 
świadczące, że v S toczni „coś  się 
dz ie je“ . Obecnie tre n e r — W Y- 
S ZE C K I uznał, że m oże sw oich w y  

chow anków  w y . 
p row adzić  na 
„ś w ia tło  dzien­
ne“ . P ie rw szy o- 
f ic ja ln y  w ystęp 
pięśc iarzy  n a j­
m łodsze j se kc ji 
bo ksersk ie j S ta li 
nastąpi w n a jb liż  
szą n iedzie lę .

7. o k a z ji zebra­
n ia  sprawozdaw ­
czego ko ła  Stocz­
n i, odbędzie się 
tu rn ie j z udzia­
łem  pięśc iarzy  

G w a rd ii, K o le ja rza  i S ta li. Zeb ra  
n ie  sprawozdawcze rozpoczn ie sie 
o godz. 11 na to m ia st początek tu r  
nie.iu godz. 12.30.

Na pew no zna jdzie się w ie lu  w i 
dzów  na ty c h  zawodach. > K o m u n i 
k u je m y  w ięc, że sala w  S toczni, 
w  k tó re j za insta low ano r in g  może 
pom ieścić oko ło  1 000 w idzów.

W ydaw ca: In s ty tu t W ydaw niczy 
.C zy te ln ik “ . Redaguje ko leg ium , 
R edakcja — Szczecin. A l. W ojska 
P o l-k iego 29, I I  p. T e le fon y : Se­
k re ta ria t 57-41, dz ia ł m ie jsk i i  spor­
tow y 62-35, sygna ły  czy te ln ików  
’8-21. dz ia ł reportaży 21-18, sekre- 
’ arz  od po w ied z ia lny  28-33. rpd . 
mona po godz ?0-tej 56-18, Kedak- 
or naczelny p rz y jm u je  w godz. 12 

do 13. Sekre ta rz  w godz. od 11 do 
'3. N iezam ów ionych rękopisów  n ie  
w raca sie. Adres a d m in is tra c ji:  

Szczecin, A l. W olska Po lskiego 29, 
i p. te l. 58-27. Ogłoszenia A l. W oj­
ska Polskiego 29 I I  p. te l. 28-43.

Zam ów ien ia  I w p ła ty  na p re nu . 
m erate pocztową (5 z ł m iesięcznie) 
p rz y jm u ją  w szystk ie  urzędy pocz­
tow e i  listonosze.

Szczecińskie Z ak ła dy G raficzne 
Szczecin. K rzyszto fa  n r  7.

4— 15008. Zam . n r . 259. 13.1.33.


